
# • 

DJUl!TYGODNIK ŁODZKIEGO ZWhJZKU MLODZIP~Jł/I/llJ1flWr _ 

Nr 9 i · 10 -I „ - ŁÓDŹ. 15 GRUD NIĄ 194b R_. l l STYCZNIA 1947 R. „ 

„ 

Bożego Narodzenia 
ło: no o fest dla nas śwlętat 
Niech idq w z~omnienia 
niewoli gnuśne pętc:r.. 

--
Daj nam poczucie siły 
i Polskę daj nam żywq, 
by sJowa się spełniły 

' ' 

nad ziemią tq szczęśliwq! 

Jest tyle sił w narodzie, 
Je>st tyle mnoqo ludzf, 

Rok II 

aieckże w niob. duch Twóf wstąpi 
· ~piqoe ~oh pobudzi. 

STANISLAW ~SPIANSll 

{ł „Wxawolenia"l , 

',. 

.• 
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-'Żqczenia9 h'óre ll'an11 przesąla1n9 są 
Wasze i nasze. 

- I 

H'społne -

J 

bą po ... noż9ł9 slę . Związhou;e szereqi 
b~ ożqu;il je duch pozgtąwnej r.obotq 
wiara w buduj.ącą się Polskę Ludową 

fia.uitet Reda•cą;ng .-

Ił/a proqu rok.u "1947 
Stanęliśmy na progu 1947 roku. Zatrzymaliśmy slę 

1'Jie prz.ez wypadki tylko po to, żeby spojrzeć poza sie· 
bie, policzyć ujemne i dodatnie przejawy naszej pra• 
cy. Chcemy cofnąć się myślą wstecz dla nabrania 
włgl(szej mocy w działaniu. Musimy wiedzieć o na• 
szych wadach, by je wyrugować, należy uświadomić 
sobie pozytywne osiągnięcia, by }e powiększy_ć. 

Mamy 450 kół czynnych. Mamy w nich 25 tysięoYi · 
~Viciarzy. Mniejsza o to czy to duże liczby, czy małe. 
Najważniejszym jest; że tyle tysięcy młodych rąk; 
mózgów j serc pracowało w mało c-Ol}rawda karnych 
szeregach, afo bardziej planowo, dla wsi, dla Pi01ski 

·i dla siebie. To nii są frazesy. K:oła nasze pobudował}'i . 
ki!kadziesiąt świetlic całkowicie bez pomocy z zew• 
mJtrz, pr7.yczynily się do postawienia wiełu sz!<ół, 
przez wytworzenie odpowiedniej atmosfery spowodo• 
wały, że wyjechało kilkaset rodzin rolników z nasze• -
go województwa na ziemie odzysbne. Najważniej-.;za 
jednak zashJga naszej pracy leży w czym imwm. K:o• 

· ła nasze · wysyłają coraz większe zastępy młodzieży; 
'do szkół. Wyglądałoby to na nieprawdę. Dorastająca 
młodzież do· szkoły. A jednak właśnie w pracy l.0· 
łowej wiele 18 letnich dziewcząt i chłopców dochodzi 
'do wnios!<u, że musi się uczyć systematycznie w szko· 
le. I właśnie to robi. 

W codziennej szarej robocie walczypśmy z ciem• 
.a<Jtą, która jest źródłem wszelkie-go zła w życiu. I to· 
jest nasza . największa zasfuga, że w tei wielkiej, wiej
skiej gromadzie potrafimy być droż?żami, które 
wzbiudzaią tęsknotę do wiedzy, pracy, że umie]Tly wy• 
tyczy(; drogi na których te tęsknoty w pełni realizuje• 
my. Praca Wiciarzy to nie robienie wieców, to ni1e 

walka z wszyst!<im co nas etacza, to nie walKa z fora 
mą rządow; jak to było przed wojną, to nie budzenia 
świad0mości klasowej ale -wehodzenie w dzisi'.!}1 
sze życie i układanie go według tego c<Jśmv wyprac1 
cowali i wypracowujemy. 

Zdawało nam się, że przeżywamy kryzys, ponieo1 
.waż nie wytworzyła się · atm<Jsfera walki. Myśmyj 
przechodzili jednak tylko przemian~. Mając kolosalnYJ 
łiorobek z lat wal~i: nie mogliśmy dostrzec naro<lzifl! 
nowego żyda. W tej ~hwili jest in<;lczej. Teraz widzi.; 
my, teraz wiemy jak i co mamy robić. Najlepszy na„ 
uczycie! - życie - święci jeszcze jeden tryumf. 

Pracy w nadchodzącym roku mamy dużo. Pierw ... 
szym naszym zadaniem, to utrzymanie jedności ru..i 
chu wiciowego. Ważnym jest to dlatego, że nie mo..i 
'żerny się rozprosźkowae, oo· przez to stracimy wiele 
na prężności i sile działania. Druga sprawa, to od« 
młodzenre ruchu widowego. @hodzi o to by naprawdę 

' młodzież brała swoje sprawy w swoje ręce. Starszycłł 
będziemy jedynie 1prosić 0 rady, których nam na pew• 
no. nie poskąpią. 

Musimy być prężniejsi, bardziej karni I planowi 
w działaniu. 

Musimy wypracować wespół ze Zwiąkiem Samo'.i 
pomocy Chłopskiej, innymi Towarzystwami i Stronm.i 
ctwami chłopskimi wielki plan przebu<lowv ~i - wsi 
o dużym poziomie t<ulturalnym, o dostatku materia!.: 
nym. A wszystko to ma wychować nowego, twórcze"" 
go człowieka. · . 

Pracy dla chcących tworzyć nową rzeczvwlstoś~ 
nie zbi:aknie. 

WALDEMAR WINKIEL 
.„„. „uuurtUłUl,lłll~IJ .···:.,,„.„„„,łl„lll!lllll;łUIUlllłllllllUlli,.tllłłllllt~n łlłłlłltłłl111111UllllllllUllllltllłlłłłllłłHlłl11UlłllHH•n•HHIUUllUHIHIUIHHllHHlłUllllllllllUUIUlllHłłlHHIHłlllUHHłll1łllD!& 

· Do Naszqch Czgteln„ków... • 
Zawsze tak już bywa z każdym młcdym pismem, 

łe rnusL przejść ono przez swoją „próbę ognicwą"• 
p-0 okresie ta:{iej próby pismo albo przesta ie wycho-· 
dzić, czyli mówiąc językiem prasowym .„robi plajtę", 
albo też wychodzi dalej, a jego wy<lawcy mają już 
poza sobą kłopoty związane z „ząbkowaniem" pisma.· 

Dzisiaj, oddając Wam K:oleżanki1 i Koledzy pierw• 
szy w tym roku numer możemy powieqzi1eć, że „Wf• 
ciiowa Drnga" przeszła już okres, ząbkcwania, że na
sze pismo ze swej „()gniowej próby" wyszło zwycięC 
sko. Przerwa w wydaw;;mil! i częste opóźnienia Wido
iWej Drogi, z których tak bardzo byiiśde niezadowo

. łeni, powodowane były wyjątkowo trudnymi wariin
kam_i w jakich wychodzi nasze ):lismo. Pomimo stałego 

zwiększania się liczby prenumeratorów nasze Podstaa 
wy materialne są w . dalszym ciągu kruche. I tutaj 
apel' do wa$ Czytelnky! Zadbajcie o to, aby pomno.i 
żyła się liczba pr·enumeratorów naszego dwutyg<O<lnid 
ka, rzućcie i wprowa.dźcje w czyn hasło: w każ<:lym' 
domu w którym mięszka chłopsxa młodzież prenume.; 
ruje się „Wiciową Drogę". 

Obecny numer „Wiciąwej Drogi" .iest . podwójny„ 
Następny numer wyjdzie 1 lutego. Jest to konieJZe 

. ność spowodowana robotą przedwyborczą, j;iką za.i 
walona _jest drukarnia. Następne numery będą wych0<i1 
dzić już n:irmalnie. · 

-
Komitet redakcyjnJ, 
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!dziemy ąo wyborów 
Jeśli znacie trochę , historię tg wiecie tapewn.a, ~ 

l!tniały kiedyś państwa zwane_ monarchiami ab.solut· 
mymi . Były lo państwa w których rządzili monarcho• 
~'ie : i<rólowie, cesarze, aarowie. R.z1Jdzilii w sposób 
ł\bsolutny, to znaczy, te od tego, co powifil
\)lzia! monarcha ni-a było odW<lłania, był on rozkazo· 
ldawcą najwyższym I rządzU jak chciał, rządził sam~• 
,Jdzielnie. Mógł mieć i musiał miel! ~ią pDmocy ludzi, 

, m, w którym rządy &pr!Iwowane były na zasadach ~
. rzędników, tam nie mógł bowiem. robić wszyetkięgo. 

yli ont tylko Jednak wykonawcami jego woli. Kra-· 

onarchil absolutnej była naprzykład Francja za 
udwika .XIV: Taki S}'8tem rządów miał za jedną ze 
wych przyczyn i to także, ie władz~ uważano wte

za przywilej pochodz.ący od Boga. Monarcha 1n ! ał 
!ęc władzę daną od Boga i ·ni~<t nie mógł go w jej 

prawowaniu krytykować. Monarchów uważano zre· 
tą też niemal za bogów i odnoszono się do nich z 
~acunkiem należnym Bogu. Ziemia nad którą pano· 
al była jego whsnośclą, a ludzie na niej mieszkajł" 

y jego poddanymi i sługami. Dziś by się powiedziało, 
G obywateli Istnieli dla państwa < 

Z biegiem lat przekonanie o pochodzeniu władzy: 
Id Boga uległo zmianie. Rewolucja Francuska. pod· 
\osł a na .swych sztandarach inne hasło: Władza leży 

rękach ludu. To znaczy, że źródłem władzv w pań• 
twie nie jMt jedna osoba, monarcha, lecz wszyscy 
smieszkują<;y dane państwo obywatele. Znik nęli mo· 

ł!erchowi~ absolutni a . na ich miejsce po ;a wiły się 
atlamenty. Parlament jest to najwyższa władza w 
aństwie. 8'ldada się on z posłów wyMeranych w dniu 
yhorów w całym kraju. Nie motem'l mieszać tu 

. wu pojęć1 rządu i parlamentu. R.ząd, więc premier i 
lnistrowle _ t5ą w pań1Stwlie tylko władzą wykona w·· 

t:ą, _ u rzędntt{ami, którzy muszą robić to. co im każe 
rlament. Rząd zresztą może 5ię _zmieniać, nieraz 
wa zmieniany, gdy źle się wywiązuje ze swych za• 

lub, gdy uprawia polftykę niezgódną z wolit wlęk· · 
ości parlamentarnej. 

W Polsce~ zamjast nazwy parlament ittarła sit 
rzeBzła mocą tradycji nazwa sejm. U nas więc na}'
iszą władzą w państwie je.st sejm złoionv z po-· 

. w wybieranych w gł<>!owaniu (w wyborach). 
Wybory do sejmu U5-tawodawcz,ego t. zn. sejmu, 

ry ma uło.tyć-nową po zawierusze W10jennej !ooo• 
ytucję, mają się od!Jyć w Polsce w dnłu 19 stycznia. 
ział w n1eh'· może wzhąd każdy_ obywatel, który Wł 

lu ogłoszenta wyborów miał ukończonych 21 lat, 
nie jest j>O'Zbawiony praw obywatelskich. Każdy wy• 
rea ma prawo oddania jednego głosu, w obwod.zi& 

losowania do którego nąleży iJ w którym to obwo·· 
11e został umieszczony w spisie wyborców. Wybiera• 

do ~jmu (t. zn. mogą ·xandydować, m'6.gą wsta~' 
' 

posłami) są croby, które w dniu ogłoszenia wyborów 
miały ukończone 25 lat. Wyjątkowo tylko, za jal~ i eś 
nadiwyezajn& zasługL mogą być wybierani ludzie 
mło'1si. 

Sejm składa się z 444 posłów, w tym 372 wyb·e
ranych Jest w okręgach wyborczych (Polska ·podzie!o
na została w obecnych wyborach na 52 okręgi wy· 
borcze, a okręg ·każdy dzieli się na obwody głosowa· 
nia), a 72 posłów przypada na listy państwowe. List 
tych Jest cztery: lista Bloku Demokratycznego (PP-R., . 
PPS, SL SD), lista PSL, lista Str. Pracy; lista PSL 
.,Nowe Wyzwolenie". Kandydatów na listy państwo
we zgłosiły cztery wyżej wymlen\one ugrupowania; 
listy kandydatów w okręgach wyborczych Zgłoszone 
zostały do okręgowych komisji wyborczy<:h. 

Głosowanie odtiywa się za pomocą kartek do gło
gowania. Glosujący wymienia wobec komisji swe na
zwisko, imię i adres; gdy zostanie stwierdzone, że jest 
on wciągnięty do spisu otrzymuje kopertę i wkłada 
do niej kartką z nwm:!rem listy na którą glosuje. Nu· 
~ery partii politycznych przedstawiają si ę następu
~ljco: 1 - P.S.L., 2 - Str. Pracy, 3 - 1Blok Demqkra· 
tyczny, 4 - P.S.L. „Nowe Wyzwolenie". 

Numery te w poszczególnych okręgach wybor
uych mogą bj'ć zmieniane np. P.S.L. może mieć 
w niektórych ~kręgach · wyborczych .numer 4 I t. p. 

Koper tę z kartką w środku oddaje się prze\':od
niczącemu ·komisji, który w obecności głosującego · 
musi ją wrzucić do urny, czyli d() sp·ecjalnej, opiec~ę 
towanej skrzynki. Nie ważne są głosy wrzucone do 
urny bez kopert, albo . w kopertach nieurzędowych, 
nieważna jest koperta w ·xtórej jest kHka kartek 1 

różnymi numerami. Jeżeli numery są jednakowe lk z, 
łlę za jeden głos. :rak się jednak głosować nie powin 
no, głosujemy jedną kartką. 

. , Po dniu wyborów komisje" wyborcze przystępuj ą 
fto obliczania głosów, jakie padły na pioszczególne nu
mery, a Generalny Komisarz Wyborczy ogłasza wy
~ wyborów. 

Tak więcs obecnie władzę najwyższą w państwie 
&prawują obywatele, - sprawują ją przez wybi~ranie 
pMłów Przez głosowanie mają wię<! możności wy
boru formy nądów jaka ma w parlstwie pan9wać 
W eejm,ie decyduje się we wszystkich sprawach więk· 
uołciit głosów. 

Jest to jeszsze jedna ze zdobyczy-państw nown 
'l)"łnych . 

Widzimy więc, że obecne formy rządów jakie się 
ustalajlł w ezasach nowożytnych, są zupełnie, krań
COWIO różne od form takiej np. monarchii ab.solutne '. 
Obecnre państwo jest czymś, oo istnieje dla obywateli 
Obywatele decydują o państw'ie w wolnych wyborach . 

„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„„„„„„„„„„„„„--... „ .... 

Wszyscy do ·wyborów w -dniu 19 st1Cznia I 



'Str. 'ił Mr 9 1 .łO 

W · naszej świetlicy '\ 

HENIU ··JAl:ÓICZU . -

CHRYSTUS DO CIEBIE PRZTJDZIE. 
Ojcw 

~Juystus do ciebie przyjdzi&, gdy wróci a odsieczy 

~d bardziej nieszczęśliwych i bardziej bezdomnycb -
•usi zm.urłych pogrzebać: I chorych wyleay~~ 

. li beznadzie!nej rozpaczy i smutków ogromnych. 

·Chrystus do ciebie przyjdzie, -gdy zamknie powieki 
Die mającym tyć po co ani dla ·nikogo: -

rinusi · odjąć samotnym samobójcze leki 

t błądzących pocieszyć wiekuistą drogą. 'j 
ChryShas do c.iebie przyjdzie, gdy śmierć:_ •łagodzi 
j>e1swazjq do.brodusznq o prawie do iyciu, -

DU•si wyznaczyć koniec szkarłatnej powodZi, 

aanim się Miłosierny wyłoni 2 ukrycia. 

Musi uciszyć iale, otrzeć Izy sierotom 

i 1ozdat matym dzieciom prawdziwe · culd~rld 
li _domy wznieść z upadku, dodać sztachet płotom 

i ir.ąsa~ć w .uiszczonych lasach smukłe świerlr.i 
I 

Dópiero gdy naprawi najstraszniejsze błędy, 

pnyjdzie do deble cicho Jak Dziecko · Najslodue -
pogładlli głowę siwą, wysłucha koJendy, 

a ty poprosis,; z · nand, aby lu.i Die odszedł. 
1943 i . . 

Partyzancka Wigilia 
(Wspoa,mienie bojowca z odd-:ialów B. Cb.) 

Nad klsem zapadał mrok, Ciężkie zwały śniegowych 
chmur przewalały się nisko, zdając si~ dotykać swą mlecz
ną powloką czub"ków świerków i sose~. Las stal cicho i ma· 
Jestatycznie, przykryty białą śniźną ~ierzyną, która otuliła 
gpłęzie drzew i zasltrła polany, drożyny i ścieżki leśne.

Zmrok wkradał się coraz bardziei miedzy drzewne pnie, 
wpełza! do zagajników i potęb leśnych, docierał do droiyn 
l polanek, któ1e iako jasne plamy i wstęgi odcinały się na 
tle czamef, tajemniczej powienchni lasu. Z 'Wnętrza ostę• 

pów leśnych nie dochod~U t<Jden odgłos, żaden hałas nie-
zamącał ciszy jaka panowała w ciemnych wnętrza.eh boru. 
Tylko szare macki ciemności brały w swe władanie CO• 

102 łO lllOWeJ obszary miejsc jasnyeh je!!'-ZC,ZO i zdobywcz<J 
pełzły coraz ddle.i Nad lasem rozpościerała swe władcze 
skrzydła ciemna noc grudniow<:r. 

Małe świ_atło lampy mafłowej słabo oświetlało wnęt,tze 
skromnej chaty gajowego. Cztery kąty dość obszernej izby 
łonęiy w mrokdcb,•a jedynie przy kuchni, gdzie krzątało się 
gospodyni było nieco jaśniej, gdyż czerwoaawv blask ogc 
nia pttdcd na sosnowe deski pndłogi. Gospodyni często odc 
chodziła . od gotujqcej się wieczergy i" wido~mie o~zekiwcde 

na kogoś z niecierpliwością, gdyi spoglądała co chwi"1~ 
przez szyby okazując niezwykle ożywie1f e ilekroć z pod„ 
wórza odezwało się aj.trdaaie psa. Za olmem. było coras 
mroczniej. GC.zie ta i gwiazdki .dzisiaj się doszukać - nełda. 

do sie_bie spojrzawszy na zachmurzone wieczorne nieb@ 
i znów podreptała ku garnkom. , z.a szybami malycla okiel!l 
chaty poczęły polatywać bla.ie piaty, śniegu. które prusząe 
wolno z11sypywaly 2ienuę. NG!gle warknął pies ·lecz wkrótc~ 
umilkł K'lipelnie. Natomiast za drzwi<UDl izby dały &ię 91y„ 
szec czyjeś ciężkie kroki, drapanie miolly i do izby ws~„ · 
nęla się. ~ostać starego gajowego, który postawił w ro!Jil 
swą myshwską flintę, zdjął skórzaną torbę z pleców, i po
czął zacierać zgrabklłe z zimna dłonic. \ A to ci łnieiya 
ca - rzeki z:hliżajqc się do komina. - Wszystkie ścleżlrl 
w boru tak zasypało, :ie i .pr~ekopać się trudno. 1 to „;;y 
a wali bez przerwy. 

/' 

A naszych chłop.oków nie widziałeś ta gd2io? _. 
szepnęła cicho · gajowu - Gdzie się ta poniewieraf ą btte« 
daczyska na taką pogodę. Może i nie przyjdą wcale do &ad 

szego wigilijnego sto~,u? - rzekła ze smutkiem i oparłszy 

warząchwię g garnek zamyśliła się chwilę. 
- Przyjdą, przyjdą, nie martw l'ię. Widziałem się z jed<i 

Dym z nich koło ·Polnej Po1ęby jak ode wsi szedł. Majq ł'l!ł 

ściągnąć całq gromudq, lJlko się śpieszm 
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GRENLANDIA 
61re~lan<lia jest największą' na świecie wyi:ip.\, kttór~j 

ptłtnoone br:ZJegi teżą o k'illkaiset kiJQme·trów OO' bieguna 
!Północnego. Jest ona pirawie cała pokrytta lodem. 
W 5amyrn śr-0dku WY'SipY sk01rupa lodu ma aż· 3 km g'fU" 
bośei i oczywiście nigdy Die taje. Tylko na połud'.1itt · 
itej ognnnnej wyspy, pi;zy samym brzegu morza tai~ 
rw cza1sre i~ta .śniegi i na p01lach wyrnstają t..rawy i mchy, 
a wśród nich nawet malutkie, barwne kwiaty. :Lafo }est 

. !tu bair:dzo kittótkie, trwa tylko tl'IZY miesiące. Nic więc 
i!łziwneigo, ż.e niei~tóre r.oś>lin.y nie iz<lą1ż.ą w · eiąigu tego 
1ezaisu wydać kwiatów i oosion, Mają. :teidlnak na to swoje 
~pasoby. Zac.zynają kwfrnąć jeidnego lata. zimują pod 
. ftlrzęgiem i kończą kwitnąć na .drugą w.io1snę. 

A ~koro ta'f się dzi-eja z kwirutami, fo nie sądzicie 
~hyba, że m-0gą tam msnąć drzewa? R.ze'.czywiściz nie 
irosną wcale, ztlarzają się tyilk<> czasami niskie kirzac71k.i. 
l\Vyol>raźcie sobie, że w takich warunkach. gidy zima 
!trwa 9 mia1sięcy, żyiją na tej wyspie )1ud1zie. Ludzie ci 
ito E9kirnosi. Padczas lata mieszkają oni na brzeg.u mo
irza w szałaisach ze skór fok i reniferów. Mieszika~ą zaw
sze <liu·żymi gromadami. Polują na zwierzęta morskie 
i ptactwo, a takie na reny. 'Rany są to zwier'zęta po
dobne do naszych jeleni, dużo jednak większe. Żywią 
~ę trawami i mcham. W z,imie wygrzebują mech ko.py- · 
itami &pod śniagu. Są to dla Eskimosów ZJWierzęta bar
dzo pożyteczne. że skór ich rnbią namioty i ubrnnia, 
·IZ k-OŚci broń, ą mię.so jest smaczinym pożywieniem. Gdy 
tiadcihodzi 'Zima Eskimosi zabierają cały swój mizerny 
imaii\tek na s.anfo i wędmją w głąb lądu do swych· chat 
;zim{)wy~b, zibudowanych z kamieni i ziemi, olo<lwnych. 
l'lwą ie „igloo". I tak mieszkają przez tę całą długą 
~łnocną zimę. Je.st ona tym przykrze1,~za, że przez 
cate oztenr miesiąca trwa bez przerwy ciemność. Słoń
ce nie ukazuje się wcale. W maju za to rozpoozyina się 
llizief1 polarny i trwa baz ł}rZe'.l'Wy przez ~pięć miesięcy. 
Slońc~ wite<ly wcale nie zac'hoozi. Oto olbrazki z życia 
lfta daleklej Północy opisane przeiz bada~za, który pr.ze
bywał wśród Eskimosów. 1) 

L ). C::entkiewicz .- Anaruk. 

Jakby na potwierdzenie słów gajowego, pies poczq,I 
tiJadać ze· wszystkich slL · Cajowy podszedł do okna. -
!fapewno oni bo i któzby- - neki wracając na lawę. 
[Wkrótce skrzypnęły drzwi od aieni rozległo się głośne tu• · 
panie I po krótkim energicznym pukaniu ukazała s,ię 

w drzwiach · młoda, smukła postać z pistoletem maszyno• ~ 
aowym. Swiatlo . raziło go widocznie bo przymruzywszy. nie
co oczy rzeki: „Jasno tu u was ·kiejby w kościele. A za do
mem ćma i śnieżyca, że choć oko wykot nic nie dojrzysz. 

. _.itałcie!Z nam pani gospodyni! Alei to zapach! Mole chło· 
paid IUi od kilometra poczulL · A to cl uczta będzie. iłraw• 
łlzlwa wigilia. -

- No fair golowi jut Jesłeścłe· - zwróctl się do ciem• 
aego · wnętrza sieni. Jeden za drug!m poczęli wyłaialać się 
z ciemności, Pozdrawiall koleino gospodynię 1 witali się ze 
·starym gajowym, który znal Ich "szystkie leśne imiona 
I o kałdym coś wiedział. Poustawiali I pozawieszali swą 
!broń, zdjęli k~rty I koluchy palŚll p.aplerosy rozmawiając 
a gospodarzami.. -

Gospodyni kończyła tymczasem wieczerzę i zestawia: 
ląc coraz to nowe garnki z kuchni •po~lądala o.d czasu do 
cuuu na młode zuchowate twarze partyzantów. Dowódca 
oddziału miody chorąły „Mlchar: wyszedł na dwór by 
Dprawclzić warte. Saieq sucd aadaL U wejicia do brami 

.. Pewnego 'ilDła pmybieglł do osady myśliwi z wlado„ 
dl<>ścią. te o ;p_a:i::ę kilometrów napotkali ciągnące stado l.e-< 
nów, 

. ' 
Rudi zapanował w osadzie -- r.zucłli się wszyscy flU 

J!IZygotowań. Na szlaku- z wielkim pośpiechem budowd4 
zaczęto z kamieni płoty odgradzając nimi z oliu stron col 
w~ rodzaju- dro~i: szerokiej na pPczqtku, a następnie coraz 
bardziej się zwężającej. Na murkach poustawiano w ni~ 
wielkięj od~głości jedna od drugiej gliniane kule wielko
hl głowy ludzkiej • 

Zatrzymałem Anaruka, który na wyścigi Jl: innymi chłop,• 
cami znosił kamienie„ - Powiedz mi, co znaczą te kule! 
- zapytałem . 

- Widzisz, renom będzie si~ zdawać, że to głowy l&>i 
dzl zaczajonych za płc;>taml, nie będą więc próbowały uska
ldw~ć w bok - odpowiedział trochę zdziwiony, że nie wiem 
tak oczywistej dl'G niego rzeczy 

Gdy płoty były już gotowe, kobiety c dzieci wyrnszyły 
na spotkanie stada. Szły w milczeniu, aby nie spłoszy6 
renów, które są tak czujne, że trzeba je okrążyć z daleka 
I bardzo ostrożnie. 

N'G skraju pasącego się . stada są zawsze wartownicy. 
którzy bacznq 1twagę zwracają na całq okolicę. Gdy tylko 

. zobaczą lub usłyszą coś ' podejrzanego, alarmują stado, 
które rzuco się do ucieczki. Dogonić • je wiedy nlesposółi 
- biegają ·niezmiernie szybko. 

Co kilkanaście metrów kładł się AntJrak i przyłożywszy; 
ucho do ziemi nasłuchiwał, czy nie usłyszy tętentu racic. 

_ Wreszcie z rozradowanej jego miny i znaków, j'tlkte 
dawał, zrozumieliśmy, że zwierzęta aq · jut blisko. 

Jakoż po chwili do uszu "laęzych dobiegł dziwny od
gią11 -- jakby stukot kawałków drzewo. To reny, biegnąc -
w ' ciasne) gromadzie, zderzały się nogami. 

Rozdzieliliśmy śię co prędzej na dwie- partie - trzeba 
było dokazać wielkiej sztuki, aby okrążyć .z dwóch atrnn 
stado l wpędzić między kamienne płoty. Szczęśliwie wiatr 

pod wysokim ., rozło:tystym ·hrierkiem :itał wartownik. Spod 
opuszcząnego fntn:.<mego daszku, cza9Jd patrzyły w .ciem• 
aości oczy a uszy łowiły najmniejszy szelest, który zwiast„ 
walby niebezpieczeństwo. Na przewieszonym. przez ramit 
MP spoczywała r_ęka gotowa w każdej chwili nacisaqe 
spust automl;lłu. Nic jednak podejrzanego· nie mogły ujrzeć 
oczy wartOwnika a do jego uszu dochodził ledynie mchy, 
poszum boru.. który zaęzynał swą . Wiecir:ornq wlgilij&CJ 
modlitwę. Płatki śniegu leciały cichutko i cichutko osiadalt 
!Ila gałęziach drzew i na cl.achach zabudo~ań leśnlczów~ 
..Michał" pod,szed,I cicho do wortownika: - „Ponury" wie· 
cze111:a czeka - Chłopak drgnął. Ręka be;.wiednie · zsunęła 
się z zimllej stall, po ciele przeszedł dziwny dreszcz i Izy 

-.... zakręcUy się w ocz.ach. Wspomnienie domu rodzinnego Jak 
błyskawica przebiegło przeię głowę. Teraz Die było poco 
wracać do rodzinnego domu. Z~ewne na zimnych zgu„. 
szczacb · l popiołach hulał wiatr a zresztą- tych najuko• 
clmńszycb 1u! ale było. „Ponury" otnąsnqł się jednak szyb
ko ze wspomnień i wkrótce wraz z komeJ?dantem wchodził 
do izby~ Gospodyni ustawiła IUi: na · stole miski I talerze 
a na samym' łrodku na pachnącym iwleło simile leżał 
biały opłatek, Rozmowa z początku . iywa nie ldeUa się ta· 
koś. Jec'ea po drugim milkli I ze wzrokiem utkWtonym w bltt
ł,J' opłatek popadali w z«dWllł!• WspomaieDICI icdai owlad· 
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·m sprzyjał, a pagórki i 111Mlk1e kamteala S.rauoone P.«111 

..:du zaskt:nkrly nas troołut. 

Woln!utko, w wielkiej ol:ny JX>dpełzlłłm.y mołllwle .... 
.:;llżeJ do stada, ld6r. zatrzymar:ło 8ię w ..wej wędrówoe. 
„.by alę popaM. 

Naraz, ll'CI da.uiy znak, podniósł &tę taki slraaz!!~ 

tnzask, jakby sfora wilków ,wszyła do ataku! 

Szczególnie chłopcy, pod wodzq Anarukcl, 11ływall. • 
się aowie: sza:zekiiff jak psy, wyli jak wilki. · 

Oszalał• ze strachu stado rzuciło sią do ucieczki. Pę-c 

dzoae wrzaskiem otaczajqoym je dookoła, wpadły I9lllf, 

między kamienne pło~y prosto no myśliwych zaczajo~ 
w najwyiższej części zagrody. 

Y! kilkanaście minut polowanie byłe skończone. 

W wielkiej radości wracaliśmy do osady - młęaU 

starczy na długo, a i skór . na ubranie i namioty będl:h 
ap o ro. 

Biaz jeszcze brałem udział w po!owanl11 na reny. 
•. 

Natrafiliśmy wtedy na stado pasqce się w pobft'!ll 
meczki Nie trzeba: było tutaj budowaó za9!6'1 z kami-4 
okrążyliśmy stado, spłoszyli krzykiem i' ę°"ędBlli w rzekfł. 

Myśliwi na kajakach podpływali do z:włe:rząt i zabi}atl 

Je uderzeniem dzld. 

Z jaką zręcznością wiosłowali na silnym prądzie rzeczllf. 
z j-:iką odwagą wdzierali się w gromadę zwierząt! Nierm 
obracał eię_ któryś z kajaków dnem do góry, ale po chwłlt 
ukazywała się znowu nad wodą głowa Eskimosa, a r.amt.f 
silnym nutem wbijało dzidę w bok najbllższego zvn.. 
reęcla. 

Po udanym polowaniu dopiero Żiaczęła s1-ę praca w «Jao 

lał osadzie! Myśliwi ściągali skóry c za.bitych zwierzc:Or 
ł.wJ.artowaU mięso. 

Kobiety przygotowywały zapasy na ·211mę. CTajały młę1lt 
na pasy i zawieszały na ż9Jld'ziach, aby na lłłoitcu dobtn -
wyschło. 

Należało je dobrze ukly.ó pod kam1enlmnj, aby • 
wyclqgnęły je lisy i wilki. Gon&J, Jeśli ałedtwiedt nabcdl 

aęły pned chwilą ,,Ponurym" l Ich poatłf oganiać. .,.. 
fit mlmowoli węd1owaly pod dche wieJslde llłnechy •kqd 
wyszli I zaszyli się. w demne bory, .by w twmdych nere
g.<1ch w oddziałach leśnych B. Cb. loc:zy6 wall!b z olnl< 
paatem. 

Nie czas było lednak aa refleksje, gdyi: gospodyni zmo 
prosiła Jut do siołu. Obsledłi go szczebde, zostawiając: J„ 
4Do tylko miejsce puste. „Micha!" podszedl do Diego l p0< 
łożył w milczeniu iolnierską rogatywkę orm: „sten". 

Oczy wszystkich przywarły -ku. temu miejscu a twarze 
siały się Jeszcze bardziej powa:i:De. - Jeuominutowq clszq 
nakazuję uczcić· iwiellanq pamięć naszego ukochanego llo
le-gi, nieustraszonego bojownika poleg!ego w w.alce z D.CDo 

łeźdźcą, oraz tych wszystkich, którzy dla sprawy życie awe 
atożyli w ofierze - Głos „Michała" umllkł. Chłopcy ataU 

rna baczność. Nawet zgarbiona zwykle postać g.ojoweg.o 
była wyprostowana a sumiaste wąsiska P.,Oruszały się rem 
:za iazem świadcząc o nie.zwyldym wzruszeniu starego. Po 
chwili komendant. na~azał spocząć. Nad bielą stołu, pall 
czarem Bożego dJZewk<1 wyciągnęły się · Ilu sobie dłonte 
z opłatkiem. Có! mogli iyczyć sobie w ów wieczór? W j~ 
kie slowa wypadało ubierać życzenia? Hie były one W... • . 
gie. Rwały się, a brzmiały tak podolińle. Spolkcmf.U · 

w wmce· z wrogiem łmiertehltm, dokoll~q ;.emsty zca łJf.CJl 

:na kryjówkę - bę4złe dla niego aabawkq Ddlzltcić kall 
mienie. 

Po ukończeniu tej pracy cabrano się do uczty~ N+ 
większy przysmak - to zupa. W wielkim kot1e gotuje ~ 
przez trzy dni i trzy noce kopyla, kości i ~ renó• 
:S:oścl są przedtem dokładnie potłuczone. 

Wątpię, aby kto z Europejczyków zechciał &pł'<Sbowalł 
t<:ikiej zupy: kopyta sq woale nie myte, a nłekł6re kośał 
poobgzyzane przez psy. Ale Esk1mosom to bmd:zo smakuj~ 

Podczas tego gotowania 114jwiększq aciedlę miał]t 
<kleci, gdyż rodzice zostawiali je w nocy, aby płlnowa!W 
kotła - a dzieci es!ćimoslde, lak wszystkie d~ecd aa świes 
cie, nie lubiq kłaść się wcześnie świetnie stę ba~ 
wokół ogniska. · 

G'dy ~upa była gotowa, r<>Zbiegły się dzlecl. po no- · 
miotach osady, aby zwołać wszystkich na ucztę. Niedalekłl 
ogniska na trawie usadowili się wszyscy kołem. Pośrodlal 
na drewnianej ła<:y położono dymiące jeszcze mięso. N. 
dzielniejszy z myśliwych dostał pierwszy kaWał mięsca 

Złapał zań zębami I przy ustach odcinał kęs nożem podająil 
resztę _sąsiadowi. To samo powtarza~o się wiele razy, d09 
p6ki wszyscy nie najedli się eto syta. 

Nic dziwnego, że przy takim sposobie Jedzenia wie-
Eskimosów ma pocięte wargi - -norke ich sq aaws.ze ba. 
dzo ostre. 

Najadają się Es~imosi tak b'ardzo. że w toi6c:11 ruszali 
słę prawie nie mogą. Tak było i teraz. Wreszcie syci i 21ca 

dowoleni ułożyli się do spoczynk11. Gdy wypocznq i pr
kawią część jedzeni'IJ, zaczną stę zabawy. 

Eskimosi mają twarze szerokie, nosy małe, IOllPłaszczO. 
ne, maleńkie cza:rne oczy, trochą skoś.u. '.Włosy czarne 
i bardzo twarde, zupełnie jak włosie z k~ ogo~ 
smaJUjq je często tranem. Skóra ciemna, tym ·Jicudziej, • 
Eskimosi bardzo 1zadko się myjql 

Anar-.k nie mógł się nadziw16, !e Ja PQ GG lsagi ~ 
myłem. „Po co ty to robisz?" - pytał. - W2łClł · ifll ląk ..m<>la 
mydlo, obje1zał, powąchał 1.- pcczqł zajada6. tł!Ddmieszył9 
mnie 1o. 

co zglllęli z rąk oprawców hflleronldcb, co mad! za dnia 

tami obozów koacenlr.acyjnyc:h, co płonęli na llUIZłach kr• 

maloriów, co ginęli w gazowych kommoracb. Smlercl n? pola 
chwały lyCZOllO sobie. Gdy Io mówili oaar Ich błp 
szczały, palce Jqk zactsk<1ły się kurczowo a WZJOk szukał 

mimowoli b1onl wiszącej na icl.anach I stolqce) w kqtac:IJ 
Izby. Gajowa płakola cicho a stary gajowy poruszał swy-* 
wąsikami coraz szybciej spoglądając z m.Dościq ml 
twarze lliechówc:ów. · 

Jema życzyll by doczeka! dnia gdy Jutr.zeaka wolo„ 
rozbłyśnio znów 11.ad krajem, gdy · z piastowskiej zle~

ustąpi ostatni naJeźdźc.a hillerowskl, gdy- błaJo-cz~olUI 

sztandary załopocq znów triumfalnie pad tą WDfłCZOnq krat. 
ną. Stary nie wytrzymał. ł.zy jedn.a za d1ugq puicUJ się ~ 
ogorzałej twarzy l wstawszy ucałował go1qco po ojcowslal 
czolo komendanta i począł ściskać a obe]mow<ić swych chłClllJ' 
paków. A w' chwilę później z młodych partyzGDc)lłch pi~ 
si popłynęły sio.wa ,staropolskie.i ko~ędy: „Bóg rd• 1odzi" -
zabrzmiało po izbie, aź płomyk lampy nafłoweJ ełojący llCI 
okapie kominka drgać poczqL 

Gdy .skończyli gospodyni zapraszać pOCZfłła by JellJJ 
co rychlej te dary Boże, gdy.Z paestygly jut napewno. Pii 
wieczerzy kolędy jedna za drugą poczęły płynąć z pleid 

chlop_aków. Spiewcmo z p_owas_g i rozrzewlliellłe,111;, które dlOI 
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z czego się śmiejesz? - zawołał ~ przecież to bar• 
«łzo smaczne, tyle w tym tłuszczu! 

Zjadł w"szystko i nawet nie zachorował. 
\ 

Czasami, cl.ość rzadko, kqpiq się Eskimosi w rzekach 
lub w morzu, nututalnie ·tylko w lecie, choć i wtedy woda 
~est bardzo zimna. Tak mało majq spos - bnoścl _do kqpl9li, 
rże nikł z nich pływać nie umie. W zimie z trudnościq udaje 
:im się wytopić tyle wody, ile potrzeba do picia - myć 

się naprawdę nie m:'a w czym. , 

Ubrań p~ć nie mogą, bo sq one _zrobione wyłqcznte 
se sk6t. Bielizny nie noszq wcale. Toteż w ubraniach ich: 
il na posł~ia.ch znajduje się moc niemiłych gości: pcheł 

-Il wszy. 

Na gołe ciało ncrkłade:jq Eskimosi kaitan wciqgany 
przez głowę, a uszyty ze skórek ptal;<ów obróconych pu
chem do wewnqtrz. Do kaftana pxzymocowany jest koł-

11.ieJZ i rnankiety z puszystego futerka psów. 

- Spodnie zrobione ze skóry fok, doc::hodzq tylko do ko• 
km. Nie- my'lcie jednak, aby chodzili z gołymi kolanami, 
iak skauci - na nogi naciqgajq bardzo długie pończochy 
tutrzane, a na to wysokie skórzane buty Z' miękkq pode11zwq. 

Tak ubrani byli moi towarzysze w lecie. W zimie na
kładali je$zcze jeden kaftan i drugą parę butów, na ręce 
futrzane rękawice, a na głowę futrzane kaptury. Kobiety 
ubierają $ię ' podo}jiiie, tylko ubrania' ich $q ozdobione· 
kolorowymi naszyciami. 

Byłem bardzo ciekawy, fak: spędzajq Esldm_osl długie 

-simowe miesiqC'e w swoich malutkich domkach. Przekonałem 
się,. że roboty im nigdy nie br~kowalo. W domu rodziców 
!Anatuka, gdzie przesiadywałem często, pracowano gorliwie. 
!Mężczyźni naprawiali i przygotowywali nową broń. Z kości 
morsa strugcdi ostrza do !iarpunów i strzał, a mimo że na
rzędzia ich io kamienie, kości i zwyczajne nq,że - ostrza: 
'Wychodziły gładkie i zgrabne. Z ogromną cierpliwością cały
mi godzinami polerowali kość, trqc ja najpierw- o kamień, 
a później. aby ostat-ecznie wygładzić - o dr\lgq kość. 

Io się zauwałyć szczególnie w6wc2as, gdy g.ajowy zawtó· 
rowal "Podnieś rączkę Boże Dziecię błogosław of c:zyznę 
miłą''. - Śpiewano t<1k _ jak w rodzinnym domu niegdyś,' ~ak 
w wielskim kościółku lud śpiewa wi.arą l mocą wielką. 

·!Przecież , sam Bóg w tę noc łwlęlą schodził na męczeń· 
akq siemię polską, stąpał po ruinach i zgliszczach miast 
sburzonych, po popiołach wypalonych wiosek święta rękQ 
Doła błogosławiła te skromne mogiły tołnlerskie .i ·party. 
zanckle, jak ta ziemia długa l szeroka, i te zarosłe )Uti tr.a· 
wą mogiły z 1939 r. I te śwle:!e Jeszcze nad którymi tylko 
Wicher zimowy w gałęziac:h świerków so•en czy jodeł śpie· 
Wał wigilijne kalendy. 

Dobiegała już północ:. PlolDle6 lampy kurczył się co-
rm bardzi•I i w kątach Izby m.rocz_nlalo Przez szyby wi· 
dać bylo tylko płatki padającego b"ustannłe śllłegu I cichy 
poszum boru doc:hodzll do uszu tycb co tywot swój w Dim 
iJęddlt. Bór ,ipi~wał cicho swą pleś6 wieczorną, śpiewał 

1l'Ozkoly1anymi leciutko gałęziami liwierków i sosea. I oal 
saczynaU tet swą pieśa wiec:soraq, wieca:omq modlił,,. 
pcutyrmatów. 

O Panie którył Jest na niebie 
Wyciągnij sprawiedliwą dłoń 

Wołamy ~ wszystldc:la atioa do Ciebie 

/. 

Ojciec Anaruka znany był z umiejętności pięknego 
rze:i;hieµia w kości. Chcqc mi zrobić, przyjemność i odwza
jemnić się za stalowy nóż, który mu dalemja dla ' Eskimo
sa roki ,nóż .to · skarb prawdziwy!) zaczqł robić pięknq rę
koie.ść do noża . z kłGrym się nigdy nie rozstawa1em na pół
nocy. 

Wybrał gmby kieł morsa, odłamał odpowiedni kawa
łek, wygładził bardzo dokładnie 1 wyrzeźbił na powierzchni 
historię polo'YTania na morsy. Był tam myśliwy płynqcy w 
kajaku po wzburzonych falach, rzucanie harpuna, wyciqga
nie l ćwiartowanie morsa, powitania myśliwego w osadzie. 

Naturalnie nie było to tak .Piękne -wykonanie, jakby to . 
zrobił dobry rzeźbiarz u nas. Doskonale jednak można było 
poznać, co chciał przedstawid Tugto, a przecież nigdy nie 
uczył , się ~rysunków! ' 

By~em pawnego tazu naprawdę zdumiony, gdy na moje 
zapytanie, j:xk się dostać do odległej osady, Tugto nary-

. I 
sował mi na kawałku kości dokktdnq mapkę okolicy. Moż,na 
by pomyśleć, że uczył się on w szkole geografii 1 dostawał 
piątki za rysowanie planów. 

Później przekonałem się, że Eskimosi bardzo sq zdolni 
do rysunków, a szczególnie łatwo zupamiętujq i umiejq do
kładnie narysować przebytq d'rogę. Nigdy się przy tym nie 
mylą w oznaczaniu stron świata. 

W poszukiwaniu zwierzyny muszą oni odbywcić długie 
bardzo wędrówki. Odchodzq czasami na· setki kilometrów od 
swych osad w zupełnie nieznane okolice, gdzie mieslqcamł . 
nie spotykają nikogo, kto by mógł im wskazać drogę. 

Osady Eskimosów na Grenlandii leżq bardzo. daleko · 
jedna od dńtqiej rozrzucone wzdłuż brzegu, którego długość 
wynosi 4.000 -km. -

W ogóle mieszka ich na tej olbxzymiej wyspie zaledwie 
czternaście -ł pół tysiqca, to jest tyle, ile wynosi ludność 
jednego małego miasteczka w Eur_opis. 

Na całym świecie Eskimosów jest tylko 36 tysięcy-, 

a mieszkają on.i w śnieżnych krajach podbiegunowych pół
kult północne) 1 rozrzuceni sq na olbrzymiej przestrzeni. 

O polski dach o _ polską broń 
O Boże skróć ten m~9cz co siecze traf 
I wolnej Polski nam dOCEekać daj 
By . stał się twierdzą naszej aUy 
Masz dom, IMISZ - kra1. 

Lampcr gasła powoU. Twarze chłopców ołwteł)one er.er· 
wonawym błaakiem ognia od poi.an które płonęły a trza. 
sldem na ll:ommie były 1kuplo1ae I poważne. Pleś6 plyllękl 
dalef: 

O Panie usłyllZ modły IHISEe 

- O usłysz nasz tułaczy śpiew 
Z nad Warty, Wisły, Sanu, Buga, 

Męcseiska woła do Clę ll:rew 

O PGale skr6l: tea mlecs co siecze krat 
I wolnef Polski aam dociekać daj 

By stał si~ twierdzą aowet sily 
Kan -dom, aasa krat. 

Stary zegar wiszący aa idanle Izby .bit ze zguylea 
Clwuacutq. 

!. GONEB.L 

;. 
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Mimo;. *e ~ 1 -plem!oa -eskimos1dcli: oii setel[ łGI 
ałe stykały si.Ei ze s;obą, wezyscy Eskimosi s .łatwośolq mo-o 
IJą · porozumieć slę przy spotkaniu. Mieszkaft oni zaW8ft 
w tak zimnych ł niegościnn.yoh krajach, że obcy ludzie nte 
osiedli wśród nlch. A zawsze tak się .dzfoje, że gdy N. 
'.Cizie mówiący różnymi j·ęzykami blisko siebie mieszkają, to 
pożyczają od siebie słowa l wyrażenia, a po wielu, wiehl 
kitach zmienia .się w ten sposób -znacznie cały język. E""' 
Dl.osi język- swój zachowali niezmieniony ęd najdawntef"' 
szych czasów. Nawet teraz biaH wolą przyje:ż.d:liać do nlo1i 
.na krótjw, aby za brań 1 wyroby metalowe kupić futra 
l skóry, nie obcą jednak się ·tutaj osiedlać. 

W tym zimowym kraju ciężko trzeba piiacować, cr6r 
:Wyżyć. EskimC1si muszą sami roblć • broń - ha1puny,• dzłd:J. 
)uk! i strzały. · 

Karmią się wszyscy tylko tym, co zdotię(ią. na polo~ 
biu lub połowie. Ci z Eskimosów, którzy niqdy nie zetknęłl 
Si]} z białymi, nie znają smaku chleba, lr:asa, cukxu._ kxnl:< 
IOfli ani .ż.adnych jarzyn. 

Ubierają się tylko w 11kóry przez słebie wyprawione 
11 uszyte. 

Wyrobem broni 1 narzędzi oraz polowantem zajmują sllf 
lłlężczyźni. ' }{„biety także ciężko pracują. Do nich naleq 
g.otowanie oraz niełatwe zadanie szy!')i.a ubrań dla Cll'Jiel: 
llOdziny. · 

Zanim wezmq · słę do krawiectwa, meeaq J>1zygotowal 
ariapowiednio Śk\Uy - nie ma. tom pzzeolei ~azni, 9dr!słll„ je -oczyszczono 1 wypzaw!ono. 

Ciekawe. jak sobie -oni rad!l:q bez tech łrodków, kh\4 

rych my do gazbowunia UJŻywamy, bo skóry; któ1e u ni.oJi _ 
widziałem, były młęclutkle i głodkie. 

Gdy my!Jliwi ściągną skórę z zabitego zwłenęcl<i, zaW. 
roją się zaraz do niej kobiety. 

Rozpinają ją na ziemi i przy p·omocy os\try(:h kawal
ków" krzemienia zdrapują ze skózy resztki tłuszcza i mięscrc 

a później pozostawiajq rozpiętą JMJ powietrzu, aby wiatr jq 
podsuszył. ' 

Dalszemu ciągowi wyprawi~nla przy~Iądałem się Podoo 
czas zimy, 

Suche już skóiy matka l siostra Anaruka r.ozłoąyły Ddl 
podłodze chaty 1 jeszcze zcrz,. bardzo starannie, ostrymi ka.
mieni·aml i muszlami oczyściły z najmniejszych qhoćby śl• 
dów mięsa. Retem powiesiły f~ · pod sufitem, aby jeszc• 
lepiej podeschły. 1 

Po pewnym czasie jeszcze raz · oczyściły, .a łeżeli skórcil 
przeznaczona była na lżejsze ubranie - z.eskrobyV!aly • 
niej starannie włos, a potem długo, długo młfiły jq w r~ 
kac"h, aby stała się miękka. 

Najbard~iej delikatne skóry zmiękczały w bardzo dziw
ny sposób, mianowicie ... zębami. 

Wszystki~ ·kobiety i dzieci z ch<:lty zasiadały· 1zędeD1 
koło siebie przed rozłożoną dużą skórą i powoli. staranniei 
_poczęły ją żuć, każdy na swym qdcinku. Aby skóra była& 

dostatecznie miękka, musiały ją zmiąć zębami w ten sposólll 
wiele 1azy. . 

Gdv. przyjrzałem slę tej robocie, zrozumiałem, dla:::zeg.Qi 
wszystkle srore Eskim-0ski mają zupełnie pośclezcme zęby
m:i:da Z nich rok JO~nie przez wiele lat gryźć musiała SkÓ.' 

iy na ubrani.:r dla mę.ża, dzieci 1 wnuków. 

~, 

Z Now_ym Rokiem ... 
Z nowym rot<iem praca w naszych· łwletlicach mtt

Ji byt prowadiona energiczniej ntż dotychczas. W.,.-, 
korzystać ~nusimy wolny czas jaki mamy w zimoo 
wych miesiącach. To nie żarty. Miejska młodzież zd&o 
bywa w mieście wiedzę i wyrobięnte przy pomocy
~żnego. rodzaju szkół, bii6Uotek, ·akcfi odczytowych, 
llnstytuej1 kuJturaJnyc·h. A my'? My tego wszystkiego; 
aro mamy. Wszystkie te pomoce w :zdobywaniu wie.a 
i!zy, jakimi dysponuje młodzież mie.fska, a któr?cli 
tny nie mamy musi zastąpić nam nasza praca 
lwietlkowa: Bo nie możemy pozosta<ł w. tvle za mda
łtem. 

' l 

A więc z Nowym Rokiem wsz:vstkłe fro'ła wiciowe 
,l>stro do Jo boty świetlicowej! Pomocą w tej pr.~e.y W. 
ii[l'Żym stopniu będzie Wam Wiciowa Dro·~a. W dziale 
,.,W paszej świ~tlicy0 . • znajdziecie . cenny ma teriah' 
wiersze ~ do deklamaaji, opowiadania aadnjące się do 
głośnego Wspólnego czytania I .artykwł ipiopulamo 11&< ' 
ukowy - znajdziecie w każ~yrri numerze. Zwróccil(j 
jednali ttwagę na. fo że ten kto ma gło!no ezytzcf W. 
świetlicy winien się wipierw do fega przygotiowliti 
Ażeby z takie.go eżytania był pożytek mn5-i być ona 
płynne ~ .WYraźne~ · 

Po przeczytaniu artykułu .należy o ntm pogada&. 
Czasem możecie nie zgadzać się z pogfądem wyrażo.,. . 

· nym_przez autora. Wtedy_ koniec-znie do nas napiszcie Cl 
tym. l3ędziemy dyskutować na łamach naszego pisma. · 

Ot n.!lprzykład artykuł kolegi Dyzmy Gałaja płl 
Szlachecka historia (nr 8). Ja -napr.zyk!ad uwazam, Ul 
kolega Dyzma przesadz.H całą sprawę. A jak Wj 
uważade? Na.piszcie! Pamiętajcie, że takie dvskusj'.fł 

·poza tym, że pozw<Ylą nam odna'leźć prawdę w porlJii 
szanych przez nas problemach t-0 będą nas bardz<;j 
ksztakić i wyrabiać. Czekamy na Wasze listv i liczy,-' 
my, że w najbliż-~ym czasie dział Wiciowej Drogi _. 
Wiciew_a trybuna powiększy się. Ale nie .:piszcitł 
tylko · na tema•t przeczytanych .artykułów. Piszcie (i 
wszyistkim! O tym co robici~, jakie macie plany• 
zmartwienia, rado·ści. Podzielcie się tym wszystkim S · 
całą naszą związk10wą ·ctromadą. Do ·waszej świetlfit 
coWej roboty potrzebne są Wam książki. Nie żałujci~ 
na nie pieniędzy. Doszły nas słuchy, że są po różnycli 
KołaGh tacy prezesi, co żałują pieniędzy na książki..' 
-R:~dzimy Wam takie] prezesów na najbliższym· wal
nym zebr.miu Koła usunąć z tego stanowiska. A jakid 
ksi ążki kupować? Jakie? przęwertujcie dokładnie Wi;.i 
ciowa Dro.gę to sie dowiecie! 

Jqteś 
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Czyni się powinien. człowiek odżywiać? 
Nie wiem czyście kiędy zauważyli, że organi.zm 

ludzki· jest bardzo podobny do 'maszyny. Na przykład 
o lokomotywy. Węgiel - pokarm lokomoty.wy -

4>grzewa wodę w kotle. Powstaje energia cieplna. Ta 
energia cieplna zamienia się w energię mechaniczną. 
~arowó1 zaczyna pracować. Pociąg rusza. A ja~ jest 

torganizmem ludzkim? Otóż bardzo podobnie jak i z 
komotywą. G:złowiek spożywa pokarmy . . Poka_rmJ. 
są takim samym paliwem; jak węgiel w lokomoty

IWie. Dzięki temu wytwarza się w człowieku energia 
tieplna (temperatura zdrowego człowieka ~.ynosi ok. 
~7 stopni), . oraz energia mechaniczna, dzięk~ której 
Jmogą wykonywać pracę nasze mięśnie. Zastanówmy 
•ię dł•łej nad tym paliwem niezbędnym dla człowl&• 
~a. 

ot6ł składnfki pokarmowe, które spożywa ezło. 
~iek dadzą się podzielić na 6 grup: woda, białko, wę
ł"lowo<lany, tłuszcze, witaminy i sole mineralne. Naj
•ięcej po:biera człowiek wody. Powiem wam. że czło-

1
.ek wditcy 70 kilogramów posiada 45 kilop;ramów 
ody! Wielu ludzi nie zdaje sobie sprawy z te~o. jacy 
steśmy „wodniści". Dorosły człowiek pobiera dzien
e przeciętnie około 3,5 litra wody. Jednak przy in
nsywnej pracy, łub przy silnym upałe kiedy wzmo

one jest pocenie się, mote organizm pobierać klłk&
łrnśdoe tttrów dziennie. 

Bialllro - drugi nasz ważpy składnik pokarmowy 
epożywamy jedząe fasolę, croch, mięso, j.a jka i mlexo. 
eialko jest szczególnie ważne w okresie wzrostu or-

E
nizmtt, gdyż używane jut_ do budowy tkanek. Wę· 

qwod.ainy znajdujemy w produktach mącznych, cuk
e. i w owocach. Tuszcz-e są najwartościowszym pro
Idem odżywczym bowiem dają na_jwięcej energiL 

f)powiad11no mi, ie był w Warszawie feden !Zeźnik, 
ltóry dieąc sob-le ziednać klientów wywiesłł przed 
•wym Mclepem napis tej treści „żadne witaminy nilł 
~astąpł~ 1nięsa i s-k>niny". Otóż ten rzeźnik poza tyra 
le miał _poczucie humoru, miał także ~poto racji. Bo 
beczywł!cie bez tłuszcw „daleko nie zajedziesz". Nie 
fnniej .JMnak spożywanie witamin j~t db organizmn 

E
z. będoo. Są to . składniki, których Istnienie odkryft 
zie słmunxowo niedawni.). Znajdziemy je w t>ełnym 
goitMranym mleku, w surowych owocach I W3rzy-
ch. Od gotowa'fłia witaminy 2'ina. WitamFny 8' 

ynnbm niezbędfłym dla wzrosibJ, rozwofu, a na.o 
et żJf'lła organizmu. Mamy kilka rodzajów włtami~ -
ażd11 darnina m"a inne działanie I brak jef powod'lt-' · 
swoł3tą chorOO,. Tak na„rzykł.ad brak włtaminy A 
wodąja osłabienie wzroku a może do-prowadzić ero· 

epoty. Cie!rnwa histońa 9ył11 z wf.tarnina B. Działo 
ę to kTRrndzie!liąt lał temu. Ru1 opefczycy, którzy w._,... 
żdżitłl dio Chin, J)O pewnym ć.zasie zaczvnaH choro.1 
ać na }&kąś wów~a('ll nleznaną chorobę objawiającą 

E. w stopniowym słabnięciu i zaniku m~śnl. Choro
ta kończyła się zawsze ~miercią. Początkowo Sit" 

. no, łe to klim.at Chin nre sprzyja Europejczykom, 
końcti wytaśnrła si~ Jed1n·a'k prawdziwa przyczyna 

j choroby. Zachorował na nią pewien bog-aty Anglife. 
tan f1ego był heznadz!.efl'l.y. Chory Anglik zatyragnął 
mrr,e~ w kraju r-odzlnnym, przewleziono go włęe do . 
ng-lłt. I tuta} raptem wyzdr<>wiat... Wieść o tvm ro:ł
osła szybk<>. Inni ch~t."Zy na bery-tiei:v (tak sf~ 
1.vwała ł1t choroba) EuropeJczyev wracafl do swvcl\ 
ajów ~·zinm:cb t równłu w §~_rt>kim az~slę lit.Piłi-

\ 

. . 
&ie przychodzili do zdrowia. Zainteresqwa.Ji się fym 
M!ktem uczeni.. Badali, badali, aż eoszn w czym sit 
rzecz ma cała. Okazało .sic;, że _ przyczyną choroby i 
sudownych uzdrowień nie J"eist zmiana kłill!atu a od
żywianie. W Chinach .iada csię przede .wszystkim ryż 
1 to pod najrozmaitszymi postaciami. W ryżu nie ma 
wcale witaminy B. Oto pewód. Zapytacie jednak na 
pewno dlaczego nie chorują na tę ·chorobę G;hińc~y.cy. 
1którzy także jed:zą tylk() ryż. Otóż rzecz ma ~'i w 
łym, że · Chińczycy jedzą ryż inaczej przyprawiony, . 
1Diż Europejczycy, mianowicie jedzą ryż nie łuszczo
ny. A w łuskach jest właśnie witamb1a B. „Delikatni"' 
-uropejczycy nie choieli jeść ryżu w łupinach i 1a 
„grymas" ten wielu z nich pi:zepłaciło życiem. Brak 

- w pokarmach witaminy C wywołuje chorobę ~waną 
gnilcem, albo szkorbutem. Jeał to paskudna choroba. 
Puchną dziąsła, wylatują zęby. Znają tę chorobę dob
rze chłopcy z partyzantki. Szczególnie dużo witaminy, 
i zawiera cytryna. Spożycie dosłe>wni@ kjlku kropm 
eoku cytrynowego przez ciężko chorei?O na gnilec 
człowieka przynosi mu natychmiastową 'popraw~. 
'Brak witaminy D je&t powooem choroby zwanej krzy
wką. ~zczegónie czę!to chorują na nią małe, wiejski. 
4zied. Jest to skutek nie właściwego odżywiania. -
Zauwaicłe, ile to. małych dzieciaków w waszej wsi 
ma p::iłąkowate nogi, nienormalnie wypukły brzuch, 
1niekszt11łconą klatkę pi~rsiową. To 51} dzieci chore rNl 
łi0rzywicę. Stan zdrowia tych d-zi~i zwykle poprawia 

. aię wtedy, kiedy są Już na tyle duże, by wejść w mat-· 
"tzyny ogród i chrupać surową marchew. Bo w suro
wej marchwi jest szczegó1nie dużo witaminy D. NM 
Wszystkie dzieci wychod'z.ą jednak z krzywicy zwycięz• 
Ilio. Wiele i nich umiera, wiele wychodzi z niej ze 
•3dami ł1'8 całe żyde. Witamina D jest niezbędna 
przy · pro«'esie twardnienia kości. Stl}d takil(ł krzywe 
aogi u d1z1~i chorycli na krzywleę. 

Niez·będnym składnikiem dla organizmu ludzkiego 
Jł' również sole. Jak bardzo jest nam potrzebna sdl 
~ochenne sami dobrze wieeie. Bez soli każde p<>ży
Włenie jest niesmaczne. W Afryce, gdzie ludność tu•-

- a;,-tcza pazbawiooa jest zupełnie soli ni&fednokrotnie
~kiJ sal są środkiem płatniczym. Spragnieni ,,sło• 
Oości" mur.zynf <>trzymują jako zapłatę za swą pr.act 
bwałki soft, które jedJ1! jak wielki przysmak 

Ta.fe pokrótce omówHiśm'}' najważniejsze s-kł~· 
lt odżywae, niezbędne dla lud'Zki~ zdirowiia. Nłeo<ł
iiągane I aiegofowane młe~ jest jed}"l1ym artykułem 
lilpożywezym, który zawiera wszystkie 6 omowionych 
prze.z 1!88 składników odżywczych, a 'Yfęc: białko, wt
:łam·tny, łtusrez, węglow00·any, sołe } wodę. Nic też 
łifwn~. te mat~ cl'Zieci żyj~ee tył1ro na mleku, nie 
tyłko są !drowe, aJe do tego jeszczia rozwilaJ~ istę. 
P<>niżej podajemy w liczlłach JtrzybHoonych, fakle I w 
r.fakich nośdach pokarmy powinien e>Złiow!ek . dorosły 
spożywać dzlennk!, a~y bye zdrowym i sprawnym dO 
pracy fizycmej. 

IMteko - 200 gramów 
~-er ·- 15 gramów 
~]a -. ł,f sztuk 

"ęso - 100 gramów 
leb - VOO .... gramów 

hsOła groch - 20 tl 

łCasza - l'oo gramow 
cukier - 50 gramów 
zl'emnlaki - 800 gramów 
warzywa - 250 gramów 
tlusz.cze - 60 g.ram<1w. 
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BALLADA O CZWARTYM PO SINODŹE BESKIDZKIM $WIĄTKARZU 
O BOGU PRAWDZIWYM I C.HRYSTUSIE FRASOBl.:IWYM RZEŹBIĄCYM 

ŚWIĘTEGO WOWRA -
bozą się i kal)}Jiczą 
wierzby i top-01~ -
przychyla się do stÓp ich 
bławatami pole -

'""-;" rozwidlają się drogi 
całe i ńie całe -
'Pod skrzyżowanie ino 
na t<J bożą chwałę -

- kapliczki uwie·ńczooe 
jakby na weise]z -

,.... Bóg swe s~rc~ człowieozy 
w drzewinowem ciele 

- kt-0 ie8 to tark maJstruje te przy<lrożnz św]lą1tkj 
da)l\Jce pozór sielny na wsiowe porZf<l.idki 
na J)()rzą<l•ki drogowe przyl~śne upła.żki 
na ścieżek śródwądolnych krię:te wywHaski -
- ka ino S.pojrzyć drogom idączmu wsioW()IJll 
WiSi~y dojrzy figurę ~u starom tam nowom 
.kazdo grubso topola, wierzba i przypłocie 
wbtaiSa świentom opatrzność znużonej tęsknocie ·
- Chryst11siki frasowane, Ma tkiboski zieln~ 
Barbairy, Ploryjany - i Ś\viente kościefn~ 
któryk sie wypierają wszyśkie kalel).dor~ 
cujne rozumiejące okazują tworze -;-
- stróż.11ią zadumaniem wiecznej tożsamości 
za swą istność darzący· z przebrani'.! miłości 
ścieżki, drogi. rozstaje. gadzinę-, psy, koty, 

/ 

idących, wracających z zgarbionej rob_oty -
ob,J;.itęJnych. wierzących - wszystkich w równej mierze 
nizają różańcowo na dzienne pacierze -
- prostują życzliwości niestronniczej zw:i.kiem 
dif>gę krętą przed dzieckiem, kosterą, pija•kiem 
- otacŻaią rąk wątłych niewidomym szai1ccm 
wertepy i bajora poprz3d obł.ąkiulcem -
- błogosławikl, p,ogrzebom, krzcinom i wesel{)ll}} 
złodziejskim zatrwożeniom - celom i bezcelom 
- darzą równośc ią wszysbkich, którzy życia brzemię 
nio·S<t z śmiechem czy z wzgardą przez bezżyzną ziemię 
- tak każdy świątek obręb stróżostwa swego krzepi. 
by dobrym było dobrze a złym jeszcze lepiej -

-a zaś n008, gdy śpienie nie•przehu<lza·itclce 
zamyka. jaskrom oczy na podmokłej łąoe 
lly nte pa.trzyły na to, co się z<larzyć może -
- zsuwa się blady Chrystus po korze po korze 
a tuż za nim patronów wsiów beskidz·kich wiela 
kuśdyk•uje jąk ucznie do nauczyciela -
zbierają · si-ę w potr'ójk~ kośl~gi wielebne 
Katarzyny kwiaciaste, Magdaleny ~grzebne, 
floryany, Kaźmierz, Izydory - inni, 
którzy z jakichś powodów też tn być powi·nni -
nic·pa trzeni, niewidni · wichrzą się kryjomie 
przy taj clrnłupie na górce przy drogi załomie, 
IYędy w żółtym migocie nikłego kaganka 
sl1rnga świąbkarz kozikiem 

- dalek<> d,o ranka -

- Jwą. wiórka, lecą. 
z lip-0wego pniaka, 
ł>ę-dzie zaś figurka 
i niela-Oa jaika 

- skąd siię wzio11 stary Wowro 
nikt nie wi - nikt nie wi 
ani go dąb pami·PJto 
ani las modrzewi -

- tak Ci razu jakh~g-oś _ 
wzion si~ z - nikiąid z - DaJJła -
jedna spróchniała wierzba 
wid;ić go zaJ>ragła -

- bo zaroz na dzień tr.zeci 
wyst·rngoł ii Boga -
w te pędy sie zbożyła 
wkrąg mamiąca droga 

- w wiuzhie - z którą. pe.da.U 
djeboł sie ożenił -
wraz się serce - i włeooj: 
cały duch odmienił ..,.--

- rozkwitła wY'łmjała 
fuja rkowem pl'lt)'Ciem 
i jakimś zadumanem 
wiecznzm J>rze<l1sięwzięcłem 

- wiatr co niegidyś wężow001 
żądlił w niej strach3niem 
dziś się mod.li weselnie 
srebrzystem śPiewanizm 

- i tak si>ę to 'POC.7ńo - • 

- a potem oo kwilka 
na rozstajach przydrożach 
mkxlzach i wePtepaoh 
wyrastały świątki 
jak wonne zioła ruty 
z marcinowej grzqtdki 

- zabożyły się drn~i 
ska·pliczały (lrie<lze 
i wiodły odtąd wizrnie 
w niezbadaną wiedzę -

__:_ - rozwidlają. sie drogi 
całe i niecałe --
pod skorzyżowanie i't10 

na tę .bażą c1hwał~ -

patrzy Chryst•us przy1lrncły frasobliwy bardzo 
i chu~ pokutniki, które ciałem gardzą -
Barba1ry i Agnieszki z okll_ll&łyni rlldllicńcem 

, 
•: 

,; 

.t.; 
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Nr 9 ł to Wł@l@W .A1 DROOA Str. 11 -
&toczyły ta okno prześwietlonym w1encem 
JPatrzą i dziwują siię' i gł•o·wami ktę08, 
,.fPrzeigibut.ą. . Siięt W pasie i sercen1 Siy Słt!J~ą 
·:.u· patrzą nienmhomłl,i źr·enicia, farbi-0ną 
~ ...;estchnieniem direwniane.: wyiskrzypują łono --r 
- patrzą -
a tam na<l dz·skiąi stołu niehehloną -brudfill\ 
anozoli się ten majster nad dłubaczka.i żwud'łlą -· · 
kozi·kiem na od·puści«~ kui>nYm za grajcarYi 
1wystruguje Wymyślnie zawidzfane mary~ 
Pasterza idącego pod nawisłe str-zeohy 
IZ słowami wybacz_enia i wi~lkiej pociechy 

. lbogatyim, fo ieh mamon. w zgubę gna coprędzej 
łłioonym, że tak zaz-~Iwszczą bogatym ich Jł!ey,d•zy -
iSłlotłiwym, w których 'J)Oku.s niepokoje goszcll3.. -
miecriotHwym, że tamtym cnoty icth zazdroszczą -
llłli\td·rym, że drżą Zlbł~kalli śród światów belJmied·zy -
igłi.1pim., ż.z· tak doc'hrapae pragną się niewiedzy .:.... -
.::..... kozfkiem snów załomy powierża Hpinie 
t;.wi1<.'\lrk-a-rq; smęitn.Y radością zapodziaTJo8,1 w czynie -·
- a przed nim leżą świta •tiki doi:>iero obrob-ne 
łcośławe ni-aruohome - do nie_,go podOibna -
r.łby ·granlnte ja.k jego - wyłupiaste oczy 
k01pla w kroplę - on cały - wowrowi kttmotrzY -
- trzyma se kolanami biały kloo IiPoWY 
<i tnie kozikiem walnie - będzie Panbóg nowy -
- 'k~cą wióra okrajki - QSta,je się ciało · 
lk.tóre wi<lać już prz,ordtem w drzewie kszfałt swój mia~~ 
.a W ciele ciuch silę- krze·Si taką k<>niecznościląi 
~aką gwiazdy · się rodtztt\I skróś i pod wiecZ'nościtJ -
-... Wowro · rzeźbi -
snycerz bogów, beiskickki Wowro pow.sin&ga 
tZ kl-oca uz'Cl.ajanego rzeźibi swego Boga 
smutnz.go beznadzieją jak wowrowe życie 
,zawstydzone-go sobą w tym bycie-nie'byci·e -
lutościwego wielce -- - bo ten, co ~ bolt 
.raz dwa się z holej;ąicym przyjaźnią WSIJł-Oli. 

111 spółnocie dróg ---: -
'1ł(owmwy rodzi ~ BóG 
- BóQ prawdziW5zy ·od _ wszystkich 
ii oo tych w kościeJ.c 
li <ł'Ci wch wysławianyeih 
.w. sławnych majstrów d;zi-ele 

-prawdziwszy, bo boleścią widzi<rny i meką 
IPO łurdzkµ, po, człowieczu . skumany z udręką 

'.o:aiproznany ocl mała z mo:włem i trudem 
~en z sercem . strwoż<onem i ;zden z sw.ym !_udem -
- Chrystus co z ka·żidem dzieckiem na ten świat przy• 

_ · chodzi~ 
eo z każdej łzy przelanej na nowo się rodzi -
~olej niźN w posągów marmurowycli wiela . -
iW tegQ- koślawca· z lipy w<klina si:e,i i wciela -=-
!wolej niźili s~ hoł<l'zić w zł9cistym, J)O'Sągn 
swe umęczenie wieczne zjawić w tym ko-ślągi1 
hy węicłz.arza pokrzepić w racji najpewniejszej: 
.wsza.kż.~m ja Bóg. a jes~cze od debi·e nędznieszy - ' -

kaplicilki uwieńczone 
ia \<by na wesel·" -
Bćiol<!: swe serce czł{}wieczy, 
w drzewinowem ciełe -

- - z.asniątł WQwro stroudrony · 
'włąitOOłtwiąi pracą - ' " 
t-en snvoerz nieucwny: 

,f;(I) boże ladaco 
- zwiesił głow~ strzoolłat,ą 
·nad ' kł'.~węldzią:. stołu 
._ na chwirll(?, twardym dłoniom 
~skąipił rnowłn 
- a Ohr·y.Stus ft*Molbliw.y 
;za oknem stoiiąlcy . 
nakazał pale-em c~~TA} 
cl:żbie stróżuiąoe-i 
- a sam m'ia-rkująo kroW 
lby wejść bez stuk-otu 
przymknął się do 9pią~ 
i do jego _pot(.! 
- wyjął mu· z międ.zgi łao(afł 
ikłoc, a kozik z d'łoni -
- usiadł poook - nadl . pracą 
krwawą. głowę kłoni 
- i struga raz po raziu 
~atrzący w męczeństw<t 
:by uitrafie ze śpi~cym 
.rzeźiby p-od®ieństwo 
- by to czoło :oornne 
lłe zmięrczone oczy 
~croli& i zoczyć w wieomv 
serca dzień ' roboczy 
- by to miejsce wy.mierzyć 
jedyne i jedno 
.kędy serce ciatuje 

· ".wpa trrone w beze<l·no 
- by mia-rą powshiogi 
.na cal Boga wdrew1tić 
i ~ wiedZJ8.icą nędzę 
nad gwiaŻ<ly wyśpiewni! 
- skończył - - przygładdt ręką 
i w pokornej skrusze 
,wyjajł z śpiącego W<lwra. 
ro71bc}ŻOM, d·uszę 
~ ni~trz,eżenie z.goła 
z bezgrreszmg.Q śnienia 
przenikła wolą pańską. 
na okraj oclrnienia 
- i wetchnm,11:. ją Bóg w ono 
,wystrugane ciał-o -
ze\vł{)lk zastyg bezradnie, 
a d·rzewo zadrżało 
- wt~dy Chrystus s.we usta 
do rzdby przyibliżył -
niewiedno czy się człowiek 
czy Panbóg uniżył - ? -
- a zanurzyws~y palec -
w s_trndz-e- krwi cierni.owej 
·nazwał swiatką' na wieki 
chrzh1 bożemi ~łowy: 

r 

śWLeTY WOWRO BESK•fDZKI PATRON 
śWIATEK BOŻY RZEŻBIŁ BOGA 
RÓG MU OD DZIŚ SBRCE swe 01'WOR7.Y 

i tedy wyszed cicho 
ku uct>niom na p'Ci<ł·e 

. by przoo świtaniem z-d1~iyć 
na sw-o-~ai t<moh~ - - -

.= ~ka ślicna ko-nhp1 n1,1a 

Wowro. Je:ws ; .Marvia 
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Ukazało sią medawno Ml rynku k11tęgarsk.i1t1 opo.w10Ad 
Aleksandra Kamińskiego p..f. Kamienie na szaniec. Mówi om1 

. o walkach prowadzonych-' przez organ1izcx:.lę harce~ „SzONI 
Szeregi"' z okupantem hitlerowskim. Poniżej podafetny z teł · 
biątki wyjątek. 

POD ARSENAŁEM 
· Ctarny został aresztowany o świde, n jaź. około 

~dz. 7 alarmowo .zwoływali się jego przyjacięle. By
li por111Szen; w i:ia'jwyższym s.topniu. Los uderzył w ko
goś specjalnie- im bliskiego. ~zuli wzburzenie i pustklj. 
jakby się coś urwało, skończył•n, uleciało w powie
trze: W oczach niejednego z młodych mężctyzn, które 
w ciągu ostatńich miesięcy i_ lat widi;iały już wieki 
groźnych obrazów - błyszczały ł-zy. 

Całe przedpołudnie mija w gorą'Cz.kowej a·'.<ty• 
ności. Padają rozkazy. Goń-cy rcn·biegają siię we wszy
stkie strony. Wszyscy z jakąś za.cięfośdą biorą się dd 

• roboty. A roboty jest masa. Prócz iWakuacii maga-o 
zyn11 oraz ostrzeżenia zagr·ożony.cł:i - szer~~u żmui;)o 
nyclt i pilnych . posurfręć wymaga przygotowana na 
PQłudrrtłe akcja. Tempo roboty j$t szalone. Rozpow 
zn~nie, alarmowanie z.espbfów, przyg·ooowanłe brOOI 
~ materiałów. lnkale ... 

Specialnie deHkatne zadanie do wypełnienia m8 
w tych gorączkowych chwilach Wesoły. Wesoły -
·eden s ·xo1egów Zośki - jest człowiekiem o zawsze 
·) ladef cerze 1 jakby w smutku zakrzepłych rysadł 
twarzy. Jest szc~Hpły, pracuje jako akwi·zytor 11 Wed1' 
zna ję~k nierrpe-eki. Przed kilkoma tygodniami na ' 
rozkaz Naczelnika Szarych Szer~gów rozpoc•ął ryz-r, 
kowną ·lee% dużej w.agi p•óbę dostania się do gmacln,i 
Gestapo przy Alei S~ucha, jak() oostawca ezekoladd 

. i cu~łerków Wedla. Udało się! Od pewnego uasu có 
drugi, trzeci dzień jest na Alei Szucha U<rąźą(l po k()ol 
rytarzad1 i pokQjach różnych pięter ołbrzymiegrd 
zmachu - zbiera zamówienia: na wyroby „We-dla". 
Nerwy m.a napięte w cz!!sie tych pierwszych &wydi 
wizyt · na Szucha do -.oMateczności~ Słuch i wzr~ 
'VchJ.aniają najdroihnieji.sze szczegóły. Próbuje „to
warz~kich" rozmów z gestapowcami, 

Nagle aresztowanie E:zarnego narzuca Wesołe.i 
mu jego pierwsze zadanie, podać kiedy i jak przewo-i 
żiony jest Czarny z Szucha na Pawiak. 

Gdy Wesoły przeprowadza rozpoznaniie Szu-o 
Cha -: Zośka jednQCześnie pdbywa niecie-r·pliwe roz." 
mowy 'z Nacz.ełnikiem Szarych Szeregów oraz ze 
swymi dowódcami z „Kedywu". W rozmowach tych· 

. Zo.śka jest nieustępliwy w swej woli: · „Odbijemy za 
wszelką cenę. Nic to, że cllo<lzi tu o odbide ~więźnia 
nie z Jakiegoś łat~ego prowincjonalnego aresztu, lecz w. 
War.szawiie pomiędzy Szucha a Pawiakiem. Mówiono 
im wprawdzie, że Czarny jest przecież nie pier~ 
szym i nie ostatnim. Mury Pawi1a:ka i Szucha 'lJOchł()"I 
nęły tysiące o.fiar. Nie o·dbijano wiefk<łich przywódców 

1 Polski .Podziemnej, nie odbi1jano aresz·~anegio nie-i 
dawno Delegata Rządu, . nie odbijano największycll, 
polskkh pQ.Jityków, woiskowych, ttJCronych ... 

Lecz na per~wadujących spoglądają Rieustępliwe 
oczy. „To prawda, że ·tych wszystkieh wieUdch i wat.-i 
nych nie odbijano, ale Czarnego mu~imy odbić". 

Kare.tka więzienna ma przejeżdżać Bielańs!fą 
około 5 godziny po południu. Jest· tylko tr.z.y godztnjl; -" 

I 

hasu. Nie wolno zmarnowa~ żadnej minuty. Po~pf~ · 
.sznie -wydawane są umówionym s.piosobem rozkaz'"" 
W kilku punktach miasta przeprowadzone są. ~tatnid 
odprawy, pJOwtarzane są precyzyjne instrukcje. · 
· ·~I ot{l wszystko gotowe~ W rejo-n!~ skrzyżowania 
Bie1ańsk1ej i Długiej wśród _przechodniów i przygo~ 

_-nych gapiów ulicznych niewprawne oko ui1e dostrz&A 
globy trzech oddziałów Polskkli Sił Zbrojny.eh. Dwd. 
od<lziałki z granatami i pistoletami, jeden z ·butelkami 
napełnioaymi benzyną. W pobliskich minach parę oi• 
staletów maszynowych. Na centrałnyin mi'e_fscu dQoi. 

- wodzący całością młody człowiek -trzyma- w kieszeni 
płaszcza dłoń na kolbie nabitego Jjistoletu. Choda:I 
·Qdbicie przeprowadza od,dział Zośki~ zapada decyzj~ 
iż d0,wodzić cało§cią będzie . kh? inny, mniej mt Zośk~ 
ogarnięty wir.em wydarzeń i uczuć. lbliża się godz~ 
na : 17. Dowódca, Korn:endant Warszawskiej €horą~ 
Wi -Szarych Szeregów - Orsza - występują-cy 061· 
oraz pierwszy w podobnej syituacji denerwuj~ się ni• 
z powodu zbliżającej się walki, denerwuje się d'lat.ega. 
źe widzi w dalekiej perspektywie niicy, j.ał< wyz;ia
ezony do sygnalizowania o . ' zbliżającej się kare te• 
polkyjnej chłopiec obrócił sie tyłem do mlejse-a któnt 
ma obserwować i tak stoi. "Naraz ów tyłem ~wróit 
eony §ygnalista szybko zakręćił się w miejscu f iaczv-
na, nie zważając na oto.czenie, machać kapehtszera -
>Zerwanym z głowy. ,Orsza przylda<M ~wizdeł{ do usf 
i krótkim, zrowmiałym tylko dla ninteresowanycli 
sygnałem, daje oczekiw.~rny znak. 

Każda se!mnda podobna _}est łera7. do mekott. 
czącego się czasu. Normalnii urzechoonie ulkzni WV'll 
dają · się ter!l~z wielką i groźną masą, ·w Mórej aż sif 
roi od .g·gentów. Ulicą Bielańską prizejeżdża na mot~ 
cyklu z przyczepką pa,trf>l żandarmerii niemieckiej.; 
.Tych dQpiero licho · nadało! Na szczęście przejechał,_ 
znikli . Tu ~ tam na chodniku widać mundur niemieckir. 
Trudno, robota muisi być zrobiona. Wreszcie na za-. 
kręcie ukazuje się charakterystyczna sylwetka dużeqtJ < 
.niemieckiego auta więzi~hnego, · krytej budy markł 
-;,Renault". Dłonie ·zwier'ają się na butelkach; na gra• 
natach i na spustach piistQJetów~ W ostatnief ellwili • 
bramy najbliższego domu wychodzi J!ranatowy pofi• 
cjant. Widzi pistolet w rę!<u jednego z .młodych ludziti 
oczy policjanta wytrzesz-czają się _w nic n~ie rozumi&ł 
ją•cym zdumieniu, a ręce zaczynają szybko gni~rał • 
-kolo k·obury rewolweru. 

- Precz stąd! - krzyczy Zośki). - Odejcłf, 1~ 

'ili żyde miłe. 
· Og·h1piały poHcjant wyciąga joednak !)istolet i. pod.a 

Msi go w kieruńku Zoś~i. Zośka nad.ska spus~ ipoll\I 
cjant chwytając się , za bók, pada na jezdnię ł teżad. _ 
oddaje kilka strzałów. / 

W tej samej sekund.zie zbliża się od plaeu Tea~ 
~atnego więźniarka niemiecka. Szofer widocznie coł 
zrozumiał, gdyż dodaje g·::izu i zamiast w.fecha~ w '.>Ja-• 
lewki, skręca na lewo w pługa. Za późool Z chodnika 
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' .wyskakuj'* przed auto młodzi ludziiie; szkło u~ronydi 
butelek pryska znad maski samochodu objętej w jedii 
111ej dl·wili płomieniem. Płomień s iZybkośd1f błyskS'" 
·Wicy ogarnia szoferkę. Szófer mtyktownie naciskli 
hamulec„ · auto . zatoczywszy krzywy łuk. tocz.~ 
$ię wolno koło arkad Arsenału Warszawskieg•o. Z p~ 
[Jącej szoferki .wyskakują dwaj gestapowcy, otl stront; · 
Nalewek biegnie jakiś oficer SS, oficer ten biegnie od 
~trony, gdzitol &toi oddziałek granatniczy Wojtka.. 
ii>S-man zdążył JUŻ wyjąć pistolet i krzy.czy coś pd 
niemiecku, Wo j.tek {X)WOli i ze spokojem b-i-eri.e go na 
ee.I i strzela. Niemiec pada zabity. 

Gestapowcy, którzy. wyskoczyli z auta, saczyna_i4 
nerwowo i chaotycznie strzehć: odpowiadają im poi„ -
skie strzały. Z pobliskkh ruin wyrywa się ostra serią 
pistoletu -·maszynowego. Po paru minutach .na jezdm 
tuż koło więźniarki, Jeżą trzy p06tacie w munduracli 
niemieckich, jecten z leżących pali się. Pali się -Tównie-ł 

znieruchomiały przy kierownicy szofer. Strzela uważ.s 
ciie 1 spokojnie jeden z gestapowców, który wysko~ 
~zył z auta . Kule pistoletu maszynowego Ni~mca biją 
~ filarach Arsenału, za k.tóre skoczyla w tej chwFti 
!fgrupka ata'mjących wraz z Zośką . Młodzi rudzie za
czynają gorączkowo strzelać w gestap-owca. Nel pró~ 
no jest doskonale ukryty. Ostrzeliwuje . się spokojnie 

· ł rozwafoie. Jakiś mocny typ. MijaJą b€zcenne sekug.; 
łiiy. Okropna rzecz: impas w walce; w wake, gdzie 
łrnżda chwila zwłoki grozi stronie pols'ci>ej nieohftis 
ezalnymi następstwami. 

Kryzys . przełamał, -Zośka wybiega z poza fiaru I 
pędzi w.prost na gestaP,:C>Wca. „Naprzód"! - woła ja. 
kimś H~enaturałnym gło~m. Jak rzuceni prIJdem elełioi · 

· ir)'CUlyut · - · w~kakują teraz za Zośką jego to w;r 
rzysze. Słoń dopędza Zośkę. Zaciął mu się iste.n. Zoś,!uli 

Rtyrywa zacięty pistolet, repetuje. Inni strzelłtją w, 
biegu. Niemiec nie wytrzymuje psychicznie, zryw a się 
i 4lhowa za samochód gdzie dosięga go kula jednege 
& nabiegających.-

Ktoś otwiera. płonąc-a drzwiczkil szoferki - ni• 
kogo. Ktoś inny $zarpie płótno z tyłu wozu i ściąga 
.trupa konwojenta - gestapo1!fca: Woitełi otw era 
jlrzwi więźniarki. 'Oniiemi>eli w piarwszej cłiwi1i wir~ ź
' niowi,e rwcaj_ą się teraz gwałtownie ku wy jsciu, 
gniotąc leżącego na noszach, na pół przytom nego · 
mł,odego człowieka. Dopi•ero gdy cała grupa 25 cudem 
wyzw>0lonych więźniów wywaliła się z wozu, u'.<azuj.e 
6ię wypełzający na czworakach prrez ławki €zarny. 

Jest! Jest! - wrzeszczy ucieszony głos. - Jest 
Czamy!. .. -

·- Szalona ' r11<lość ludzi, połączona z rozgorączko• 
wanierh bitewnym, nie dostrzega zi.elono-żóltego ko• 
Joru twarzy Czarnego, zapadni12tych policzków, ol• 
brzymiego sińca pod okiem, si~ych uszu i patrżą~ 
cych na nich nieruchomo, wielkich otwartych oc zu. 
iuż go porwali· na ramiona i niosą do czekającego 

. samochodu, Czarny jęczy z bólu, samochód rusza. 
Przyjaciele nie zwracają uwagi na odbite~rn. ładują 

_świeżymi~ magazynkami .... broń. · Dopiero gdy to zro
bione - uśmiechają się do ~zaroego. Ten 1pog l ąda 

, na nich olbrzymimi, ro~wartymi oczyma. Na .twarzy 
·poprzez skurcz bólu maluje się uśmiech. Bierze w dłoń 
ręi<ę Zośki i trzyma· mocno. błonie ma czarne i-spuch• 
llięte. Sze~ze: „Tadeusz, ach Tadeusz, gdybyś wie-· 
dział ... " -
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HunaOr 
DROGA KTORA s1e SK~OCJLĄ ••• 

€hłopcze! - pyta podróżny mał~o ehłopaka 
lfganiającego ti.ię po gościńcu - daleko jeBzcze do 
Zafesia? · 

- Dawniej byfo ą kilometry, alie teraz tvłko 2. 
- Jaik to może być, droga się skróciła·? · 
- Ale, bo to było tak: w .zeszłym tygodniu .f8k 

fechały fury z farmar~{ll!I i mi!jały się na dru:i?;im kilo
metrze to wjechały na ten kf'Iometr, eo stał przy go&
cińcu i się kilometr pr.z.ewrócił i jwzcże ~o nie po· 
stawtli. Dlatego' jest teraz tylk:o (Jwa kilometry do: Za• 
le6ia. 

PRZEZORNY OJCIEC 

I -

'. 
\ 

Pewi·en o jciec postanowił swojE'!go SY'J1a bardzo 
w.cz~śnie o ż enić-. Czego go tak wczeffini.e żenide -
p yta sąsi~<l - przedeż on jeszcze ~aki młody, że ma ! 

1 

pst ro w gł-owie„. - właśnie dfatego go chce teraz t 
o ż,enić · - o<lpowiada ojciec .- bo jak będzi·e sta rszy, l' 
fo i z.m adrzeje i wtedy na pew no .się -już nie ożeni. 

Wicia..-zom z Chwałkówa serdeczi'iie dziękuj(f.I 
my za życzenia .. Piszcie do nasi 

. , 

Sałuda B. Lowicz -·kt0munikat zamiesz~zamy . IO- · 
formujcie nas o pracy powstałego l(oła Międzyszkol
nego. . -· . ' . . _ _. 

- ~ieśla Józef, Wieluń, Liceum_ Pedagogkzne -
„Wiciową Drogę„ i regulamin J\oła wysyłamy. R'Oc'lna 
prenumerata „Wici" wynosi zł· 400. J ak id~ie robotal 

11111m1111111111111111111111111111111111111~1111 111111 111111111111M::u11111~1111111111~111111111111111IHl!1111~11111 



•• 
R.o~rvwNi u.-q§#oH1e 
- , W I Z Y ·T ÓW KI 

1
------~-·::·······----~---1. 

. i 

~l-9"1111ilłllłłtiletteltliltiiatilllltllt+ltll"lllllł11'*"tłlłlHllffHll!lltflllłllHfłCłłltłlłl9łlllttilf!UCllłtl9tł~l-lffllllll ... lllłłll!ll!i5ł!fltllł•l~t, 

J 
1 

Bvalł. 8ktt . . ł: 
~ ł 
1 ~ 
• . j w.. I •. 1 I I ·1 11MM!ł1Mlłllt1•1lllllWI I I I IP19119ł!llHIHłH ... l'łllllllłłftlltl~ltM ..... iltłł161.......eH~l ...... lłlłtMltffliłł16t9+1ltl...J mt•1łloll9"ettllłl~ ...... "9tl••,•IM4ł•••,•·••'••"'1'1'"„,„1 .......... ,~~'lłl••-„rz·•'"9ffłl .... 1~•9ff9łtltlftlM~ 

I - ' 

r--·--~-~-=---1 
b I •11 I I I lłlllł9tl9'1 ............... Wlllłteol+Młłll~lłlllłtt ........ lłlllllllłl 1111 I I I „111111„Hll...,.....1..,_"'4.....J • 

,:.1.11tte1Htll~...,...........łlttl~~„~ .... lłl ...... lllltlfllll ........... „l„....__.„„ •• ll9lllM~lffliłletł .... l9tłll•, 

i 81. lłleni>z , i 
I -
- ' itłift!MellłfftHl'.........,.""'9Mlł~llflitj„łtlllilttatlflłłlM9M9'191111łlł'llW91tłl*llłlettltl-.ł.Hłł„llffM*IMIMCl191~1M_,.llYliłlłłOHllllłlłl1J • 

j........_,.„„„„.-.„·~·~0„0 ... llłfłttllftlllll I I I I INl+ll'l"ltlltełlłrl„lllłtllll.llł! .... llllllHl-!łlHIHtwC......-i-IKIHSMlllllłltl'"11119111119tł, 
~- ._ ~ 

r··-„---"'-:-'-'"'"'-''''"''M'„"'"' __ ,,,, __ , __ , ... „..., ... ,,.~,ł 

I t I I ~icmr ~ i I. R~Sft ł. 
~ 

I ~ 
„1111 llłll!llll llM•lflll~lltłlłł~-4~łfl~ł11'il tMl"ltl~...-~·-~ .......... ~ _...J 

I
;;--'":--"'"'• I I I•••• „.,,_„ ........ , ............ ,.,_.,_,.._-... „„ ...... --, 

t 
St. Zorał ~ -~ - ~ 

f!llM1"1tll""9f*l„~1 ....... l9*łtlłltfl\ ... Ml9'ttłl•„„ ... „-.„. „. __ ,„,„.„, ... ,_, •• „.-.„.„.„.„.„.„ ......... „.-*.'"'''""'"'''"*-· •• „""\ .... 
~ 5 ~ 

i B. Puekł I 
I I I I l„llllllllM1Mllłl~~Mlł!8UIH„lfi„ 11"11 lll•lllllllllllll ......... ~-~Mlf"'4MIUM+ ..... i 

~ \ . ~ 
~.„~łlll.-n9K9ttell~~·11•l~łłffłłttf~······ ..... ~&ł'łfliłtt11J 

• 
, .............................. ._ ............... _. ........................ ~~----......... ..-..__."'! 

I "· T. MaryMt E 
~ 
~ ..._,„ I 

" 
„ 1 ił 1t1łlH9iłlłł9Klł61t1M11t:11M~t""'„"„..,..'e1H1uett111tt1afflfilłłl'fl„,„,..,11•94 1 111.,.."'"+9łl"1'u"'"'9ff ... 9lł9ll•uaii1111n11~ 

Odgadnąć jaki jest zawód tych l!anów. 

Uczmv si~ nowej gry to~arzvskleJ 
Wszysćy uczestnicy świetlicy siadają pod ścianami 

sati<. Po środku sali staje jeclf!a osoba, trzymając JM . 
ręku chust·eczkę. Osoba ta rzuca chusteczkę do "ko
goś z si~dzących wymawiając jednocześnie głośn~ 
)akąś literę. Osoba która łapie ·chrnsieczkę musi mo• 
mentalnie r-owiedzieć nazwę jakiegoś miasta, zaezv• 
;11ająca się na ·wypowiedzianą literę i chusteczkę od• 
rzuca ooobie stojącej. Jeśli nie wykona tych czynnośc~ 
szybka, ·daje naturalnie fant. W grze tej oprócz nan.v, 
miast moż.emy wynajdywać nazwy rzek, krajów, luli 
wysp. Gra ta jest wcale niezłą Iekcj3 ł,!eografii, a ~ 
la tvm wyrabia zmysł oriootacji. 



„~AUKA DLA GLODNV-CH" a _równy start 

Pozwolę sobie zabrać głos w dyiskusji na- tema<t 
„Nauka thla wszysfilci0h", rnz-poczętei 'P'r-zez Kol. Olsze.w• 
~iego na łamach „Eislkutapa" Nr t5. 

Zdajemy s-0bie sprruwę i tego, że zidt-OWie to wszyist-
1ko w życiu cizłowieka. 'Fo ipod'Staf\v.a jego szczęścia, 
jege d01ł5whyttu i główne ~ródło sH do '!Jlf.aCY~ Zwróćmy 
119czy kiu wsi. Wiemy. że pracy tam ujlgidy ni-e brakuje 
i tG pracy żmudnej i WYOzet\pujaeej, A ze zródfom Sił 
czyli zd•rowiem jest lbard~o źle. · 

Mi·nisteiistiwo Zdr()!w.ia ®rac-orwał'0 1)1'..oJekit.y sie~ 
O&rod1ków Z'Cirnw.ia na tym ter.enre. Ciekaw jesteną, 
łrtórzy le'kar.ze chętnieii -poidą pracować na wieś, czy ci, 
l<tórz-y, bez przerwy o<l umd'zenia znaidowąli się w mie
~i-e i z nim się zrośli, czy pi, którzy ze WJS1 po!Yhodza. 
.Wierzę w to, że w .pienvszym wy.pa<lku :znajdą si>ą 
SWYiątiki kierując-e s~'ą .altru i~mem, jaok i:ównież z<la·j-ę so
J>ie sprawę z tego, że nie wszyiscy synowie WISi -
a·i!ka-rze - wróoą. tam dt> pracy zawodowej. L~cz ze
~taWD1Y 1n:zypuszczaJ.w, procentowość i p-orównajltl~ 
J'lam wrażenie, że kitka .pr-0e-oot lekarzy 1x»chodzenia 
JniejSlkiego -pójdzie do pracy na wieś, oot{)lllliast kilka
dziesi!!\it procent s~nów cłiłopsikich wróci na swój t~ 
rren i ro _ przeważnie ci, którzy swój chafakter urobHi 
~ ooganizaciacl1 cllJopskich i nie prz,eistali wseyidizić się 
!fałszyiwie swe-go włeiiskieg-0 poohodzooia. Dlatego uwa
Eam, że należy w d01'hie obecnej faw-0rywwać mł-Odziez 
el1ł()psiką i liczyć się z o-pinią wiei.i.śkiej organizacH mło
dzieżmvei ideow-0-wyoh-0wa:wx.:zej Pl'W' przyjmowaniu , 
Ila wydziały lekarski-a. W d()lbie oiboonęj nie ma rów-
11ego start1u na ,pol·u J)Olbi.zira·qi~ naiuki. M':ł-0dzież wiejska 
~cist pod · tym wzglieiJdem szalenie upośled.z-ona i to nie 
'Z wfaisnej winy. · 

· Cłzka·w je•stem tt ile · liczebn-0ścia młodzież wiejska 
.przewyższa młejską, jal<i jest s~osunek liczbowy wy· 
drsztaikonei młodzieży wiejskiej do mie-jsikiej i po któr~ . 
istronie }eist przewaga? Przedwo•ienna reforma szkolna 
!Wyr1.PWziła ni·epowetowane krzywdy młodzieży chło.p
sJiJe. A dziś -przecież jeszcze nie ma wwist.arcza)a.tceoj 

~~ 

si~ei szkół p owszeohny·oh na te·renie wiejsll<lm. a .d 
ie·st gimnazjów wiejskich? Przy już 110Zl)oczętwn a tlił! 
iprzerwanym wysiłku dzi'$ię·Iszyoh władz pań'stwCJ1W,y,cJł 
:tnOlże za ki'lkanaście lat krzywdy te zootattaJ na})Pa!Wioląl'„ 
Wtedy bęidzie można· mówić o równym star-0ie na 'W'ł" 
działy lekarskie, g-dy wśr&d kand~datów b·ąid·zi& 10 pliCł' 
aent młodyc11 chłopów a nie kilkanasckl jak obe-cni·:i. 

- Wtedy zdanie kol. mszewskiega: - ..Nie Qiuismya 
-wyda,je się tworzenie jakiegoś kilucza pa.rrtyjn~. I 
d'ług które~.°. faworyzówał? by się ludzi 'mnie1 zi(11otw · „ 
rt-.vlko z T-aci1 ich pochodzema sipolecznego" - będzie 
łuafoe. . · , 

Wtedy: - „Zdolny, zdrowy i łaknący nauki el'BI'! 
uieint c·hłopski i robotniczy zajmie I)lfZY r9wnyiID smroil 
!Zyciowym należne mu stanowi-sko", Tak, kol-eg:0, ale iii 
®piero za kil'ka lat tak b~zie ... 

Zresztą należy prze-de wszyistkim mieć na 1l'Wlld8 
1k-011ieczność podniesienia stanu z,drowotnego wsi. Ró"8-
-Ri.ei ~hy'ha wszyscy zdajemy S()lbie sprawę z teg&. fBł 
Człowiek wyfrwaJy, pracowity i uspołeczniony }eost p(j 

' zyteczniejszy dla ogółu ni~ zdolny i maijący wiszełkll!I 
dogodni warunki, próż.nia·k kier-wjący siię t,y\ko ()IS()lbistyjoi 
mi interesami. 

Dlatego przy sełekcii na wy<lziałw łekarskie pne•. 
wszyisłlk:im należy zwracać baczi~ 'U'W~ na i>ł>'w~ 
fe:kar.skie i ł)O-Chodzenie Społeczne. a W <łl'ugim r.,;ędziQ 
na inne e-a.ci}JY kaJidydatów. Czł-0wiek. ~tói:.y i'Jł>~dlJI 
do wykon_ania pra,cy z zamiłowaniem ie\i pr.ze~* 
szuka w tej pracy za<lowqlenia W'ewnęitrrzneig-0 i to tNadi 
~a za i1stotny warunek szczęścia oscmiisbe.g,o .-. ten .1małi 
niesie naiwi.e;ksze. k()'l'zyści . s.\)~(\lec,zeń'stwu. . · . ::: 

Czy korzy;s1111e.jszym b-ęd.zie dfo clJ.łoipa zi<łoJ}ny. 1 ff" 
mienny lekarz -pochodzenia miejsikie-go, kt6ry ni1&1}y ma 
pojawi siię na wsi, czy mniel wyrobiony leka,r-z pooJto,r 
d.zia.icy ~a wsi i tam pracuj.ą:ey stale, moiże ' nłl!d~n:ie, 
łuz wytrwałe? · · 

· Koleżanki i Kole<lzy, odp-owiedzcie na fi& ~tanłe -. 
'bie sami! - . - · · 

Bogustawski Władysław. st>ud. medy~ ... 

•'Ili -~l[G'DłGI G:la. t:a·ct·GI 1111 i G:l11 
:ł(()rvunikat zebrania arganizacyjnego n:ii~dzyszkol
Rego Koła „Wici" w Lowiiezu. 

Dnia 8 grudnia o g()drl. 15 w saii domu ludo~ego 
odbył'° się organizacyjne zebranie mię~yszkolne-ge 
koła .Młodzieży Wiejskiej „Wici". Z ramienia Związku 
lPow~atoweg.o . był o?ec!1y pro.f. ~ieślak (honorowy 
członek wyzej wymtemonego !rota).· @hociaż .. F1że 
zbyt mała część mfodzieży wiejskiej · uczącej się w 
LIOwi'czu wyraziła swą chęć współpracy ' ze Związxiem 
.P~w.iato~y~ to je<lnaJ< na. zebranie' zgłosiła się mło• 
dz1ez, ktorej poczynama będą wypływały ze zrozumie-

- nia _i mi:Bov,;~nia. wsi: n_a której wyróśłL Swiadczyła 
o t:y_m_ ozy~1ona 1 powazna ,dyskusja,- która wy.wiąza
ła się w związku z omawianiem charakteru· koła. 

Za główny cel -ołm1liśmy sobie pomoc kolegom i · 
koleżankom zorganizowanym, w kota Wici /na 'terenie 

• 

naszego powiatu. Pomoc ta ma się wyrażać aae}ą aitli 
ezytową na tematy, które zostaną opr.ał:owane przd 
członków na wopótnych dyskusjach a które 8'ł} ktP 
niecznier potrzebne młodzieży wi~jskiej. Refer.at.y ! 
dą tym ciel<awsze, że posiadamy przedstawidefi r· 
nego typu szkół, tak :więc koledzy z gimnazjum r0 n 
.czego wezmą - dział ro1nfozy i hodowlany. Liceum pe-; 
dagogiczne zaangażuj.e „się w pogadankach nq temv 
ty związane z wychowaniem. Uczniowie 1?1mnazjum 
i liceum han<JJowego zajmą się działem ekonomfozfll.,;-_ 
gospodarczym. w ten sposób nasz repertuar ~:.w
dankowy będzie bardzo · zr6żnicowarty. Wpłynie oo z·lii 
pewne dodatnio . na słuchaczy, ktorzy będą mbglii ~if<: 
chać tego co ich najbar-dziej intereśute. · 

Po · wybraniu Zarządu ·zebrani rozeszli się z \\łar'ł " -
ł)OWOd~e~ie Wswzętej OO dopi-8{4> l>f:OO~ - • 
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Wiciowa lrybuna 
Nasz Ruch Wicłowy przechodzi wabią ehwiJę. Chwilą 

_..,,~midn. Rewizja dekraracji il_deoweb rcewizia metod pracy 
- 1est gł6wnym tematem naszyE:h gorqcyeb dyskus~. Kryty!«> 
f;t"l6Zej obecRej takiyki wzmaga &ię, coraz widoczniej zazn~ 
~ ,;·ę. :łle w Ruchu 1<1aszy111 aq ludzie o różnicach .tdeolo-o 
91tzoy~h. .o .róż~ym patrzeniw na rzecz..ywisto~~· Probler]l ~Il( 
łbsadl}Kzym staie się oby kl. krytyka ł dyskus1a dała pozy.. 
~ne . ~' to Zaflczy iWnioskJ R()We wartości, by Wytyczyła 
'*spólną dla wszystkich Wiciarzy, ooprawdę wiciową· drogę, 
ti nie sfoła się powodem rozbicia naszego rvchu. Z tego _ 
też wzglęoo stoimv na stano1Nis.k\I stworzenia zupełnie nia 
ikrępowcmego wypoWiadanii'a się w naszych wiciowych spro• 
''°eh wnystkk:h Wici<:irźy. Dział „Wicio,wo trybuna" staje 
Wę właśnie miejsce~ dyskusji, ścierania się poglądów, oraz 
ddeisceni AOSzych wypowiedzi- l'IQ wszelkie tematy. 

.......... 

. Na odmianę 
_W ostatnkh l'lwóch l?taclł pookupa1eyjnych · naszej 

pllcy da się zauważyć dwa wyraźne momeinty, ·!<tór@ 
, ,.ybi!y A.a aa~~J. ro~c.ia wiciowej charakterystyczne 

ętno. Wyrazme1 mow1ąc is~ to- dwa .O!krby leden po „ 
ągim oostępujące i jeden · :it drugiego konsekwentni~ 

j,ypływaj~ce. Pierw.s~y okres datują.cy się za.r~z od 
fty~wołema to wspamały, nowy zryw efo czynn,enmi• 
• wieiowej w odifodwnej O~zyfo}e. Entuzjastyczne 
łfbdenvanie po- sześcioletnl~j walce konspiracyjnej ~ 
łk'Upantem, dało podfoże oo pracy w pierwszym okre'"' 

t . Lecz wyraźnie zakrojonej i konijetniie wytyczo~. 
. j pra<:y nie było, nie wyitduczając J>e'Y'nvch takich 

y imtyi!h osiągnięć jak , prace na z!:emiach zachod• 
eh, organizowanie kursów. Zorganizowan~ Koło, a 
ło ida _bardzo dużo w tym pi·erwszvm okresie, na 
f1łek, braJ\.u wyraźne~ piJa,nowania, łączności orga
acyj1Dej ·i co_ najwafoiejsze odpływu czynnych kie
nic~yeh sił ze wsi do sft.Oł, czy na ziemie odz)'-' 

~ane powoli ·zaczęło zamierać i to było bezpośrednim _ 
odem 1111s.lępneg~ okresu, który bvm nazwał kry• 

em organizacyjnym w łonie naszym i kryzysem· 
· jkdwtełt .praey na wsi. Poza wymłenionvrni przy-. 

yna.mi _powodująiaymi drugi okres ąą inne również 
>ażrie: polrtyezne rozblcle Ruchl[I Ludowego, mały 
ła<f praty OŚWiafoWej i wychoWaWeft'.j sn 08':fC~Y"°' 
sk:k1'. ~oraflzacja, · która wzięła górę nad chwi~· 

lowym entu:t;jazmem, a·nalf abetyzm, alkoholizm, a :I 
l>ym idąu usypianię wewnętrzn-ej świ.a<lomośd orga-o 
eizowania się, to w s.umie jui było ważkim powo<leinl 
'fk> zaskocupienia się Kół w sobi@.o ·i zamierania. Dr.ugi 
-okres dat!llje się gdzie.ś od grudni1a 45 ro.ku mniej wię..i 
aj od <i0ntralnego Zjazdu · Wiciowego. Związek e-ho• 

· ty wewnętrznie n.ie podjął prac zdolnych uzdrowić g~ 
J1ie poezynił _radykalnych posu:nięd w metoclacłi 
fziała1ń·i·a, leez pracował jed)llilie mocą rozpędu da.w• 

.. ęego okresu.. Ostatnie„ zmiany personalne w Prezy• 
(fium Zanądu Głównego zdają się zaip@wiadać t.rze-ci 
likres r-0zwojowy nas_?:eg.o Zw~ązku. Obecny Zarzą4 
seszed.ł rta drogę radykalnych zmian, chcąc wyprosto'• 
•a.ć i tmormować naszą postawę do rzeczywistości 
iłzisiejsrej. CeleiJ11 HOWego okresu jest dobrobyt kul-

t ralny i materfałny budującej się Polski Ludowej, al 
odkami są: praca organiczna, wychowanie społecz.o 

M - · ws-zy.stko o6 podstaw. Reorganizacja ta rozJ>O"" 
fiyna nową dmgę rozwoju i postępu W.idowego, dla
~o ~nie moie ni·~ogo w tej pracy u.braknąć. 

Nasz stosunek do dzisiejszej rzeczvwistośd pąfi..i 
itWowejjest jak najdalej pozytywny, ktoby myślał, żli 
~test tna~zej. · niecha1 ezypiiprędzej uewfduj.e a\Ve s~ 
łnienie i nastawienie, gdyż jest w wie!kłm i zasadni"' 
t&ym błęd:zie. Możemy mioo te ezy inne meporoz.Uol 

· liłienia wypływająee z naht•ry metod j.akimt się ehe~ 
trzepro~d·zić te c.zy inne zmiany, ale same faldy n~ 
"1orma rolna jesit zgodna 'Z duchem naszych reform, 

- jdyż to jeden z · postulatów walki przedwrześniowej; 
'(foz·pooeymrjąc praeę, rzućmy Jrnrnie . zmoibiHizowan<ł 
iny· do. pracy w ~renie poczynająe od nauki czytaniai 
r_ pisania w naszym Kole, s~jmy propagandę o dobro.i 
~·iejstwaeh nauki dla ezłowileka, bo c~ekae ft1a . Mini.i 
Merstwo Oświaty, którie robi\_.wszyiStko co moż~ ni• . 
M8my ez.asn, gdył· świat id~m naprzód, a mv błąka
my się w tejnikaclt elementarnych roobyczy cywiliza-i 
~i. Ucz.my się pra~ować orga.nkznie, zespołowo, j.&oi 
h drugłemn podlłjąt! dłoń, uczmy się myślems, pl_a.i 
iiowanf.&, wychowam, za'bierajmy się do g.poriit.t, dd 
łl01'portah pism, książek. Budujmy rzieczywistośil 
tgodną 1 <łuehem nas-u I postępem ludzkośei rozpa.i 
łająe Mwe wici, dzwońmy na odmianę, a t-Oln Hszycłi 
fbsów nłeeh nłesle hasło nowe - organk:roef -prac~ 
łltcioweiJ. . · . R. Rafalski :r; Opoczyńskieg«ł 
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l(olełańki ł l(oledzył , 
~ l...Jst 9d Was otrzymaliśmy I bardzo za niego dzię-· . 

łłł}emy. &prawił on nam duto przyjemności, ponie
·~i jlit sami pr1zypuszcz'aliśeie· poczętlśmy już wąt• 
.pt€ w IO, r.e nam odpowiecie, ale lępiej późno nit· 
wcale. 

Lrozurnfałą · rzeczą jest, że my fu na dole jeste-: 
śniv na Was zapatrzeni i'uważamy Was za starszycłi 
i rn ~drzejszych brael i siostry, ad których wyglądamy, 
wzor!l i pi:zykładu życiowego'. Po Was też spodzie-· 

, waimy_ się. wsizystklego. Prosimy usilnie. -o przyobi.g..J 
c.ane n0.m bdwied'ziny. Przywieźda nam jak najw1ę ... 
cej materiał.ów. które był.yby o~m pop.m'cą w pracacq' 
naswg-0 Koła . . Dinnnf jesteśmy, Żlł tam rla wyższej 
uczelni mamy' swo1ą Braot! . W1o1ow'!!~ Wier:~ymy, ż-e' 
Wy ja.k.& §wiadomsi spraw d~isiaj nnrtujących, ·ne~ 
łjllle aam' dali b.&r4zo; wie!e ~ ~.ebia:. ll:-rodno'" .ale „kti-

łłńl więeej darro od tego· w!ęnj tąda.no•. MGfe by§e~ _ 
·~m coł doradzili, gdyż ehcemy odegrae .,Skąpca'• 
iJlotiera, już się liczymy ról. €hcel'ny to zagrać p<i! 
lwiętadt. ehcielłbyśmy by to wypadło jak najtepi.~j..
llłfł111Y obawy jednak .ozy podołamy. Najg<łrsza spr.t-1 
ft z kO&tłumamL Radźcie! 

MySłlły też urządzili „And'rzejkt• a aastępnh~ · 
.>likoł.ajkł"'. Wypadły dość <łobrze i wesoło, dzi~ki 
;<>mocy naszych przełożonych. $wietlicę też urząd:1,a-i 
my, lecz stale ·nam ma:terialu brak. <!iekawi jeateś.11yj 

· ~Eak Waszym ,zdaniem ·powinien wyglądać taki. wi-eczóll] 
• 

1 etlicowy. $wietlice także urządzamy r; miejscowynt 
Ołem „Wkł", łec~ w pracy e-i ostatni przewdniia na! 

gas się ógł-ąda.ją. Mamy ooów kolegów, ktqrzy pta~u· 
ft w okoUcznych· JtOfach, <łłatego dajcł~ nam duźo ma• 
~rialu, a rny Wam: za to pięknie podziękujemy. Wi 
•-0I•Q m.amy bardzo. dużo: praey„ a 00: naiważniuze· 
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Obr.achunek 
. ......_ · C:złowlek w swej .e'hęci umiejscowienia się w en
sre podz.ielH go na wieki, lata. I oto sitoin1y wobee 
łaktu: za-częliśmy rok 1941. Przyzwyezaje1Hem ispo-: 
łecznym jest, ~ granica CJZasu stała się granicą na 
IWlielu polach działalności łudzk.bej. Ja'.< gdybK ta dziir 
łalnośc! mogła mieć swój . punkt końoowy, który b1] 
jednocześnie był początloowym. · I tak napr·zykł?d za-o 
myka się w ·r<)inych instytucjach księgi. Robi się b~ 
lanse. Winien i Ma. Wyciąga się saldo. Saldo przeno.sł 
się na nowy rok I . od mego- zaczyna się pracę. Ała 
to nie tyew · w instytucjach handl@wych sumuJe się 
IWynikL Podsumowuje .się wszelką pracę. Ocenia się 
!Wynik.ii. A zdana się przecież, że ·saloo bywa ujemne„ 
lWtedy- zaczyi:tanie w nowym roku jest niieco ciężkie.-

Jakie .saldo wnoszą w nowy rok „Wid"? PatriO
t}'zm organizacyjny staira mi się zarax wedrzeć po4 
pióro: oczyw1iiśde do<4itni. L-ecz zda_ję sobie sprawę, 
le patriotyzmy mogą niejedno przesłonić. Mówię 
l\vi~: być moż-e dodiatni i sumuję. Wiem, że liczba na-· 
szych kół spadła. Po oo bow;iem liozw te koła, które 
!istnieją .tyl'.m w kartotece Zarządu Powiatowego? 
t(oła, które _ dosłownie nie robią nic? Wiem~ że nawet 
l<oła żywe pracują niewłaściwie, chaotycznie, że ro• 
l>ią zabawy, grają komedyjki, urządzają d0tżynki, 
~.hoinki... Tak, al« to nie jest istotna treść pracy ko
łówej./ Wiem, że nawet Zarządy Powiatowe i1·ie są 
dobrze rorgan•ilzowane, wiem, że młodzież chłapska 
!hurmem · €'hodzi w .nredq;ieilne popołudnia poprzez 
<>płotk·i, bo wsie w ·~·dórych -są koła to rz'ad.kość. WJ.i 
111ien. 1 wiem, tysiące wiejskich dziewcząt i chłopaków 
rWydera mieszczańskie progi po miastach i miastecz• 

- lcach gdze .pGbiera naukę, a o „Wici" nie s~yszeli, ą. 
czaisetn, co- już bardzo smutne ~ nie chcą słyszeć. -
W1hłien. I wiem takie, Ż(t wśroo młodzieży airn<lerńio-

· kiej .takich FJ1ie bra~{ - }ak znal·eźć dO nłch drogę? ..,. . 
:Winien... . 
, Wylicizenfa po tej stron1~e są duże, wtkie ... o1brzr -
mi-e. Gdybyśmy jednak napisali, że saldo nasze jest 
ujemne powiedzielibyśmy ifl1ieprawdę:. Sun}ujemy drl)il 
gą stronę. Odrazu uderza nas· jedno: kursy. MnogośG 
kursów z różnych dziedzin. Ogromny wysiłek zwią
zany ze stroną techniczną, brak gotówkii, bra~< w~ 
kładowców, a jednak ... tyle ich było. A koła ze swydi 
z trudem eiułany.ch i;arohków wybudowałv J.<ilkadz:i~ 
sią.t świetHc. Niektóra nawet domy ludowe. I skompf&1• 
towały bibJi.ot-e~<i, prowadziły pracę s~moksztakenjl()i 
wą . Wysłały ludz·v na Zachód. Odbudowywały. Wsz'J" 
stko własnymi rękami, kamień po kamiemu, cegła p0 
cegle. 

-
A li1u ż Wiciarzy w pracy ko łoweJ idol)yło jec'.błazi 

· nauka _ wszystkim i poszli się uczyć. A w jednym fl1lhtii 
s t-eczku na zebraniu koła Wici w dYskusji o pi'e~qcycl 
sprawach chłopa , chłopa kom jarzyły się oczy - ro
.boty ~t pełne rece. Wszys tko na nas młodych cze.o 
~al Rozumiecię? Od n1s zależy przyszłość wsi poł
skiej. A nie jedna wieś wiciowa już u M:ebie g imna
zjurq. urządziła . Dójrzała. Sumowaniiie jest tru~ 
Ogromnie trudne. Bo w jakich liczbaeh porachował 
wysiłek spuchniętych od podawania cegieł dłoni? Wl 
jakich sumach obliczyć entuzjazm chłopa·~<a, · którj; 
niósł pakę książek dla koła nie czując jej ciężaru~ 

, W jakich sumach określić moralną zdobycze wt-. 
Ciowej roboty? Wydaje mi się, że tyłku ziliczenie ~ 
mych materiafoyc_h, uchwytnych bilansowo z<loby~z~ 
musi już dać saldo dodatnk I da je. A 4ł zliC'zenie tyci( 
innych nfo chcę się ku~»ić. Wiem -tylko, łie w nowy l'O'!i 
wchodzimy z bogatymi zasobami. Od nas zależy leli 
pomnożen~e. ejot 
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ł>rak nam podręczników. · Może nam doradzicie jakieś · 
podręczniki, które by nie ~yły nam znane,, a ~tóre ?fi 
się nam , przydały. Przedmioty nasze to: spółd?-ielczo.sa, 
Jorg.anizacja i gospodarka spółqzielni wraiz z techmk~ 
tiandlu towaroznawstwo spożywcze, arytmetyka han• 
'dl-Owa ' księgowość, język poliski, reklama, nauka tii 
iPblsc~ współczesnej, przyrod;i, .... matema,tyka, język 
iniemiecki, maszynopismo. To jui chyba za wiel1e, co?, 
Uczymy się od rana d'o n'9cy. Do tego wszystkiego prócz 
,podręczników brak nam pomocy naukowych, a zwła• 
szcza pr.acowni towaroznawcrej. €oś tam podobno _ 
Jjakieś pieniądze obiecują nam dać na praco.,wnię1 Czy, 
nie moż1ecie _ riam doradzić, żeby moźliwie jak naj·· 
mniejszym kosztem zakupić j:ik ~ajwięcej? -

- Wiecie, Koleżeństwo, myśmy tu wymyślili _ wraz 
z samorządem, 'a.by w dowód naszej przyjaźni i- na 

1pamiątkę do naszej kroniki szkolnej pomieniać się gi:,u
powymi -zdjęciami. Co? byłoby to dobre~ - powiedz• 
c ie! A możebyście napisali artyku ł do nasze j kroniki„ 
IMy się tego spodziewa my i jesteśmy pewni, że nam 
przyślecie. odpowiedź na ten list. Z miejscowymi ko-
łami kontaktu jemy się , ale .oni nas bardzo męczą, 
abyśmy im wygłaszali refera ty, co nam przychodzi z 

· >trudnością, bowiem m ło mamy czasu, a po drugie 
nie możemy nic podo)mego wymyśłeć. Dlatego zwra• 
c.amy się do Was , starszych kolegów i kol~żanek, .abyś· 

eie nam pomogli w tej dziedzinie. Przecież i rńy ref.i 
zumiemy, że dużo naszych koleg-Ow na głuchej wsi 
nie ma żadnef pomocy. My się UOZY'1Y w szk~ 
.gdzie nad nami pracują profesorowie; .n oni muszą sitJ 
sami dokształcać, podciągać i ustosunkowywać da 

·wspókzesnę.go_ życia, które wymag.a dużo od tycłf.t 
którzy w nim biorą udział. W wielu wypadkach spotf,il 
kamy się 'z trudnościami na tym punkcie. Spotykamjj 
takich zarozumialców Wiciarzy, co chod przemawiał 
im . do rozsądku, to oni się upierają, że doks_ztałcanid 

· ~ril jest zbyt_eczne. 

Wybaczcie, że ładnym stylem ni~ umiemy pisą,'""' 
ot tak zwyczajnie chłopskim rozumem ·pragniemy prz~ 
lać naszą myśl, nasze uczucia, jakie żywimy do W·i!St 
nie znając Was grunt9wnie, a z listu. mało' możemj] 

· przypuszczać, poniewai nie jesteśmy zbyt domyślni.· 

Z wiciowym pozdrowienie m 
Kc;)ło Mł. W. Wici przy Szkole Spółdzielczej 

w Kobylinkach p-ta Skalbmierz, , 
pow. Pińczów · 

Odpowieqź na Wasz miły list .'AkademiCkie Koł!I 
·wysyh. Zn ajdziecie w nim w miarę. ii,łaszych możil 
"{Ości wycz_erpując1e odpowiedzi na W,qsze pytania;. 
Redakcja naszego pisma oczekuje od· Was· artyku!Q.W';i 
Piszcie! 
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K~rsy korespondencyjne widziane 
• • oczam1 ucznia 

Ciekawa jest c-0dzienria poczta napływatąca 6d u
c.mstników, naszych uczniów koresi:mndentów._ 

W śród obfitej pO'czty poświątecznej trafił się list. 
któreg.o nadawca ocenia nas1Jąi d(}tychcza_sowtl\ pracę. 
Chociaż sam wspomina <> tym, że pisał go w nastr-0j11 
świątecznym, . nie P>rzypuszczamy, a_by niiewątp;liwY) 
i dobrej marki humor był wynrkiem wyrobów mono
polu państwówe.g<O. w liścia tym bowiem zna1e.ź1iśmy; 
w icłe cennych dla nas spostrze.żeń, które, pomirnQ żar• 
t0h"wego sformułowania, poważnie bierzemy pod roz
w::i.1r· . 

,ziękując tym wszystkim, którzy przy mini.onych 
świętach nie zapomni~li o nas, przysyłaJą1c karty świą
teczne, kiierujemy J>Od ich adresem jak nail~psze życze
nia owocnych rezultatów Ich wysiłków. SBJd·zimy, że 
zainteresują ich również wym1rzenia kol<;gi, na te.ma! 
kursów. 'Być może znajdą w nich odbicie własnych są„ 
dów, być możie odczują coś noweg.o, nad czym się! nie 

· zastanawiali. W 1q1żdym jednak razie mamy 1*) pew· 
n-0ść.- że przeczyfają· je . z ·zainteresowaniem i uśmie
clr<!m, który wywoła na ich usta szczery hułł1()r i d-0-
wcip autora. , · ' 

/ 

Praca Korespondencyjnych ·Kursów Gimnazjalnych 
widziana oczami lfozm·a. 

• \V polu, w -0gro-dzie, w warsztacie rzemieślniczym • 
c.ty yr bi-urzę, może na placu ćwiczeń w-0jskowych, za
myśtony glęib-Oko facet, w każdej 'l.YOlnej chwili coś 
do siebie nieznacznie mówi. Skupiona i WT ' - · ·1r.a myśl 
bbątdzi mu po czole i wygl1a,lda <>czami, a nie" ,euy rusza . 
war.g;!l1. . , ' 

- „Nieakcentowany wyraz, który łączy śi'(jl w ca· 
łość - akcentową z wyrazem nastęJ)ującym - nie! _; 
po.przedzającym, oj, nie!! - następuj•EJ,cym nazywa się 
proklityką1. Proklitykami sią 1 : przyimki i wyraz nie". 

- Co ty powiadasz? - pyta koleg::i, - Ot nic 
I tałc ni-e bę1dziesz wiedział, co to jest. - Jak to nie 
b~ę wiedziai, coś · tak bardzo już ·zmądrzał? ~ Zmą
drzał nie zmądrzał, ale nie b!;!dziesz wiedział. - No, 
:PCłw~edz co? - Guzik z tegC> powiadam ci, nle będziesz 
wiOO.ział. - Ale powiedz. - No to 13owiedz mi: co to 
.jest_proklityka? - Co? Proklityka? „. - No widzisz 
i oo z to<bllJ gadać? Frajer jesteś, nie pytaj i nie pr~e
s;1,kad-zaj mi, bC> sobie powtarzam ·lie'kcj~ -:- To się chy
ha portugalskiego i't;1zYka uczysz, albo ·esperanta? Pro· 
·-:;tyka?„. firn. No to powiedz co to takie_go jest?.„ -

'.fr,lsz do Łodzi, to ci vowiedzą oo to jest; mogę ci 
( "Ć adres: ul. Kościuszki 45, a mnie nie zawracaj gło 

„. - Bo ty sam ni1e wiesz, a odstawiasz cwaniaka. 
- nie choesz Powiedzieć, co to jest ta twoja prokli

:'' ,ca. to mi powiedz co .to jest polityka. To juq; czysto 
UJ polsku,. chociaż ojczyzną. tego wyrazu nie Polska, 
co możesz 1' po akcencie skapqwać. - J.dź do diabł51 ! „. 
- A widzisz i ty nie wiesz. To -Ja ci powiem teraz, 
,1r c: z1~ masz napisać, że'by ci wyUumaczyli: · Organiza
cja Narodów Zjednoczonych na ku·li ziemskiej, bo jesz
C'Ze l'lie ustaJ,ona stała sie~·ziba, więc fymczasenr mieści 
si;:i na kuli ziemsk:i1ei, a jak wybuchnie nowa wojna, to 
s;G prn~niesie na' Marsa, bo widzisz tu na ziemi będ,ą 
rzucać · atomówkami, a tu ci żaden schron ,nie da rady. 

·- Powiadam ci. idE do dialbła z twoją polityką .•• 

· - To tv mi nie ga<lraj o pmklityice.„ :- Sam chcfa· · 
łeś, że4.Jy ci powiedzieć. - Aleś ty pierwszy o niej I>O<
wiedział c-0ś mamrocząc. 

- Mówikm to do siebie. 
- A wiesz kto sam oo siebie mówi? · Napisz do 

Łe>d-zi, to ci po.wiedza... Zdenerwowany człowiek z.osta"' 
1wia wzbawionego lrofogi(JI i ucieka na ustr-0nie. 

Przydtodzi z po.czty pęik maszynopisu. Wygląda 
PC>d·eirzarrie jak tajna prasa z czasów okupacji. Rozry-
wasz !rON\1czk.owo, by 7,-0baczyć czego najwięcej. _ , 

- To granda. Stanowc~o ta P.ani profesC>r Czy„ 
stowska ma ·za duży przydział papieru. Tyle tego wy.., 
drukowano i jak chytrze. Dojeżdżasz zadowolony wre-1 
szcie cl:C> koń~a. a tu ci -znów „zuriick" do pierwszydl 
_l~kcjL Wyszukuj i podkreślaj ja•kieś tam zdania. I ni.gdYj 
nie ·wiesz. kiedy jesteś na począ1tku, a kiedy na ko<i1QU„ 

Drugie miejsce co do przy.działu tego papieru mai 
proresor 'Wronowska. Historia piękna rzecz - miła dla: 
ucha i serc"!. niekiedy. Ale tam wcale nie potrzebne sąi 
daty . i wnioski. Czy to nie wszystko jednC>, czy np„ 
bitwa pod Kircholmem była w 1605 r. czy w 1625 r Tałd 
san1i0 ro~umował i zecer, który skłl<lał ten wykład 
i w tekście napisał, że ta wojna byia w H505 r., na ta„ 
blicy dat w 162ó r. Ty · uczniu korespondencyjny VO'" 
martw Sitę! i z.gadnij sobie na paJ.cac:h jak nie ·masz gdziei 

· sprawdzić, a11bo napisz dC> Łodzi, jak po tą proklitykę. 
fob do Organizacji Narodów Po politykę. Z tego wnio· 
se-k, by d·aty omijać, chyba, re ktoś · nie umie jeszcztJ 
takiej gromady cyfr odczytywać, to przy hrstorii może 

. powtórzYć arytmety~. · A i jeszcze coś o historii sły• 
szałem, czy czytałem: że historia jeszcze nikogo .r().I 
znmu nie nauczyła, i re siie.i powtarza sama b~z czyta„ 
nia i kucia. Może wie<: do egzaminów sama się ~ 
wtórzy?„. 

Z algelbrą to już najgorzej, To kpiny z dorosłeg(ll 
człowi~ka. 30 lat dobiega, jak poznałem litery, a tu ci 
od pocZ'B,ttkU' tłumaczą, co to jest a J.u'b b .. I przyznant 
si e, ż.~ tak dziwniie to wydrukowane i nie po POisku, żo 
pół roku dobiega, a fa ani jednego wyrazu nie złoży"' 
łem w tym modnym czytaniu. Pisałem do Pana Proife.. 
sora, by się nie gniewał, :że ja .jeszcze -ni·e umiem skta„ 
<lać tych wyrazów i nie posyłam do sprawdzenia kla ... 
sówek. ale widocznie z taikim anaJ.fa1bebą1 Pan Profesot'I 
nie chce rozmawiać, bo mi nic na to nie <>dpisał. 

Z niemieckim, który solbie tylkC> z koideczn{)§cj 
cbrałem, te'ż kłopot, ale do tego trzeba się prtyzwy
czaić. Na konferencji pok-0Jow:ej ni·e z niemieckim :iie1zy„ 
kiem tyl•ko, · ale z całym narodem ·i tct podobno jeszczB 
nie rozbrojonym bę1~ mieli większy kłopot i też wszy. 
scy ubiegają się, foby tam być. To i fa pojadfElł na· egza• 
min odważnie, chociaż ńie umiem. Mam wrażenie, ża 
będzie mnie egzaminował profesor Polak, bo przed 
W{)jną, to można było i na ro,dowibgo Niemca trafi~ 
więc łatwiej ~zie. Za samą nienawiść do wszystkie
go, co niemieckie powinienem dostać chociaż 4. 

Reszta to fras;zka. Np:-z fizyki: co to jest wa·hadfo? 
No i zaraz daj przykład w zeszyĆi-e do fizyki, oo ci na. 
odległ-Ość nie wierzą. - Bardw' proszę. Cały świat 
z.e wszystkimi swoimi zagadnieniami, ·to wahadło jt.W 
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. ei tak, ju•ż tak. A ludzie to s1ę na wszytksie strony prze-o 
rzucajl:J.i, Jak t6 waha·dła u zegarmistrza,. Kołysziąi lP'ęi, 
Bilbo ·iki'Wajtł\\ jak do snu, de bezskutecznie, nikt swoicti 

" spraw nie zasypla. - _ A ·oo to jest okr.es waiJ:Jania? -
Owszem, wiem i to z 'f)rflY\kładlem. To możt,:1.a inaczej 
powiedzieć, okres dozbrajani-a się, a•llbo szukania pp. 
mocników. - Jak długo -trwa? - Hm~ izależy ocl tirk 
EWanej ·koniunktury międzynarodowej .... 

- Geografii wcale silą nie uczę aiż ustal-ą granicQ 
państw, podpiszą pokój, Ameryka ujawni· tatemniciq 
bomlby atomowej i przyii.~tttt mi ws~yscy; że jej niłcl! 
fłie użyje, ohyba, że do centralnego ogrzewania . . No bo 
eo z teg<J, re kt-0ś o Hkoszirniie _wkuwał się, Ja nie 
1&1Czyłem się nigdy, i llo sal11J() wiem <> niej. „Co było.,. 
lł nie J1est„ nie pisze się w reje.str". Czytałem też, te 
vdległości geograficzne też jttż przestały istnieć przy sa· 
molotach rakiietoWYch, a Ocean Wielki już ma sią ina.i 
tez.ej nazywać. Ale wracam oo· tej g.~ograifii. Mam wra
~nre, że Pan ' Profesor nasz ta'k samo mySli i bardzo 
d,'°brze robi, bo dopieró P'rzysłał nam 4 lekcje i to o 
gwiaz,dach, a niie 6 zfomi. Tam wioę1kszy porządek, no 
~ mniei kat,astrof. U nas to dyżurni ruchu, a -mo·że i za
iWiadowcy oo zawsze coś strnocią. i nar6d na naród 
;wpada, a -oni spokofoie na stacjach siedz1ąi i dzwoni:ąi, ~ 
iSii~ tam ooś wykoleiło. 

Lepiej więc z tą geografi1ąi zaczekać, niż późni'el 
odwołYWać i to jlesŻc7Je drogą korespondencyfoą. Za
czekamy więc sotbiei „W<llniei fedziesz - dalej 'bu
dziesź". Otrzymaliśmy- ostatnio jakieś an'kiety do WY:" 
pełnienia. Oho, ja nie frajer napisać tam prawdę. Przy„ 
iEnaj si~ na przykład c-0 ci najłatwiej, .alJb.o najtrndnief 
~zie, to akurat · na egzaminie bę1diąl wiedzieli .z czegÓ 
eiięi Olbciią!C. Napiszę wszystkQ -Odwrotnie, bo na tyra 
;właśnie w-legą polityka, a tu tylko -0 te idzie. A jaJrł._ 
braik zrozumienia nas biedaków ucz·niów-koresponden• 
~ów przez samo kierownictwo Kursów. Jest tam takie 
pytalflie: He dni poświęcasz ·na ten, czy na i'nny -}}f'Ze<l;. 
mi·ot, albo w ogóle Ile dni Poświęcasz nam:e. Z tzigo 
twidać, że Kierownictwo całkiem serio myśli, że m~ 
.si~ w dzień uczymy. No i napewno na egzaminach z 
ifyoh dni trzeba De.idzie odpowiadać. Powinni_ więc 
;wszyscy najwyraźniej- wypełnić ilość nocy i późnyCiłi 
!Wieczorów. Chociaż to nie be!d'zie od1powiedź na PY"" 
~nie, · aie może być dfa nas kmzystne. Na - je.dno pJ"" . 

. itan~- odpowiem sz-czerze. Ohcę po uzyskaniu matury„ 
ia nawet i ia:raz zostać naczelnym dyrektorf:}m „S:po„ 
~.em". To ,leJJSze od puste•j teiki ministerialnej, InteJicji 

· {)d rnzu nk! wyjawię, alie same przyd-ziały i fo -na pew-; 
;no .odnosrone do mieszkania bez stania w ogonku mn
•SZl3j być zadhęcające. Jeżel'i by tu eoś Kierownictwo 
Kmsów modo --;. to owszem - bar-0.:zo pr-Oszitll. Był~ 
łJym bardzo z-0ibowiązany. I na <>świa.tę coś bym daŁ. 

Oto tak -z.grulbsza prz·edstawia s~ praca K-0respon• 
dency}nych Kursów Gimnazjalnych widziana ocź;łmł 
ucznia_ zwłaszcza w ś~ita. 
_ Choinka rozmarza człowiieka i przyćmkwa umysł, 
iWi·ęc i głupstw w nim łatW'i'ej :poszu1rnć. 

Dola i niedola uczni'a. korespondenta. 

„Wstydź si ę stary chłopie! - Na starość zgłu
piał... Za uczciwą wbotę sięi 'veź.„ Piinowałbyś gospo• 
darstwa ... Cięgiem w książkach siedzi... Na dziady pój-
dziesz, mądralo.„" , 

Dolaż nasza, fl·o-la... ~ 
T11 matka, tam ofoioo, gdzieindzi-ej żona, lub bl'iż'.: 

.sz.e rodzeństwo - „dopomagaj ap uczyć siią biedakowi:. 

I 

. \ 

Pomijam cłcbto, zachowaniem siię i miną tylko okaz~ · 
iwane iprętensje kochanyoh, k1ór·e „prnez . te głupie KW"I 
sy" trac1aJ umówione spotkania. 

. - „C.odziiennie odkłada na później, na jutro, a bi 
całe tygodnie mijają i nie. przyjdzie. A m-0że ta tylkicł 
.wymówka -z je,go strony te kursy„. N-0, bo jak s i ę w-y... 
uczy to i mnie nie zechca. T.ukiemu, to się zawsz~ wa 
ł1bie przewraca .• ,". 

Wszyscy mają rację i nawet w WYkładach nlei 
'Znajdziesz dla nich odpowiedzi. Kilka razy satn próbo. 
,wałem się bronić. Tłumaczę rnz żonie Q doniosłościaoti 
oświaty, o ogromnych możliwościach .z.dobycia wiedzy 
1Przez wsz-vstkkh,- o grosoowvc'l:I wprost kosztach WJ 
tpOrówn.aniu z czasami przed:wojennY'rni. Słuc'ha, słucha 
moich wywodów, w - końcu ona j)rz.ech-0odzi na anten() 

4- zaczyna nadawać: - -
- „Ach ty gł'upi, ty ini wierzysz? Oni ciię za 100 

'Zł będą uczyli -i d!adziąi ci tam jaką1ś maturę? W naszej 
~zkole mieli tak darmo uczyć, a teraz trzeba stale pła„ 
cić, nosić nauczycielstwu Jaja, mleko, masło, a tam c~ 
za sto złotych nauczą. Poczekaj ty tylko, poczeka j". ' 

Pl'lzydc1hn1aJłem zupełnie, postanawiając sobie \111 
duchu przy -końcu roku szkolneg-0, gdy przyniosę pro
mocję do nastię,puej klasy, pobić żon1ęi na głowę ,, cz~J."! 
n-yim na białym". · 

I o do lo! Zły l-0s stanął po stro-riie ż.ony. Na drugł 
juź dzień po tej .audycji przychodzi z poczty now,y ma. 
•teriał lekcyjny. Zanim wróciłem _ od pracy. żona z~ 
żyła rozpiecz-ętować wszystko i s·kontrolować. Akur8' · 
trafiła na komunikat Kierownictwa Kursów, gdzie jesf 
~awiadomienie o konferencjach dla uczniów korespotJ.o 
dentów. Kierownictwo zawiadamia, że wszyscy zgła. 
szaj1ąicy si~ na te konferencję. mają wpładć po 500 d 
i przywieźć po 1 kg sł.oniny i po 3 kg c'hleba. 

Na żonię podziałało to jak czerwona płachta. Dcpi 
stała broń do l"ę1ki. świąteczny temat! ... Wszystkie aio 
tuty Po jej stronie, a przy.tern odpowiedniQ przer11yślllll 
.ne. Ukryła pac.z.kę.. a rzuciła niedbale tylko sam kom!M 
nikat na -stół. Przycza:fona czekała na u.patrz-Oną oifiar4-
:Wiec.zorem pierwsze do mńie slowa przYWitania byłlilf 
•• Kontyngent mięsny masz~ rzuciła sucho. - Jaikl 
1kontyngent? Przecież kontyngenty zniesione. - To SQiil 
lbie przeczytaj, bo _ja ci już tyle razy o nim mówiłam. 
'Już się chyba na tyle nauczyłeś czytać: Masz rnięsnf, 
i chlebowy' jakiego i za· Niemców nie było _ 

Zanim siięi prz'ebrałem i umyłem ·po pracy, ~;zma,. 
·gał się coraz cięższy, nękajia,icy obstrzał artyleryfakiil 
- ;,Ładnej słoniny; sobie uzibierają, a i gotówki też SIJOi'I 
ro, no, bo sama sło·nina też nie Mzie. Dt masz swoja 
100 Żł. Daj sł·oniny, cihleha, to będziesż' miał pi·atkie.; ma-

·tmę, c.enzuTlęl, zupełnie ja:k w naszej szk.ole. To smarw 
kacza z cieibie wystrugali. _ Będziesz mi pod kapotą wy
nosił może -z d·omu i dziecj9ki gł-0dz4ł. Muszę cioe idzi e>
indziej zapisać, to preidzej mi zmą1drzefosz. To -też 
gdzieś blisk-0 Łodzi jest„ A może jeszcze tej tam swo
~,ej pani zaczniesz niedług·o· na imieniny się składać. Od 
dziś śp iżarka jest pod kluczem„. 

- . Nie przerywałem, iako znawca n~ch .spraw~ 
owej powodzi- słów „i spokofoie kończyłem przeb i e ra~ 

. ·n1e si1ęi. \Vre·szcie biorę ów ,,kontyngent"' i c zyta~ 
Rzeczywiście jest o słon inie, chlebie . . g-0tówce. Zrozl:b" 
mi a łem, ,że kto c.hce korzystać z bursy zorganizo wanej 
przez Kierownictwo Ku rsów na czas konforencii. J'!'l lł' 
tytułem wynagrodzen ia wpłacić powyższe. Na.in ~nstsza 
i najniewinniejsza w świecie rzecz. . 

DGlo i niedolo ucznia k-0respondenta!„, 
_, 
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Ił' naszej .„rqanizacji 
KURSY W ŁWIAZiKA.Cłl SASIEOZl(łCH 

Poczynając od 16 lutego 19'fl r. b~ziemv mogłi 
organizować kursy w Związkach Są1siedzkidh. 

Cel kot1rsu to przede wszyistkim J)Glbudzeni~ do pra· 
cy. Dlateg-0 też muslJi\i ona ·być· od'powiednio przyig<>to• 
wane po względem organizacyjnym. Zarząd Powia• 
toWY powinien umie.iiętnie ipodzielić t-eren swego vo
wfatiu na od'powiedni-e regiony kursowe. Na jeden kura 
nie powinno przypadać więcej jak 4 koła. Chodzi mia
nowicie o to, a1by wszyscy członkowie Kół przeszlł 
przez takowy kurrs. Przy planowaniu należy uw~gl-ę·d• • 
nić miejsce, w którym kurs ma się odlbyć. Na naibliż• 
szym po5iedzeniu Zarząd Pow. przydzieli Koli ds od· 
p()wie<lnich ośrodków kursowych i ustaH kalendarzyk( 
Projekt ten powinien być przedyiskutmvany na konfe
rencji z przedstawicialami Kół r prze·słany do Woi~· 
w6dzkiego Zarw,du. Projekty programów kursów zo
staną podane później. Z załatwieniem tego nie należy. 
zwfo·kać. · 

ODWIEDZINY Kół.. 

W ciągu' miesiąca grudnia i stycznia przeprowa
dZ'imy masowe odwiedziny Kół. Odwiedzaj8,K:y działa• 

. cz·e terenowi, akademicy, członkowie Zarz. Woj. prz~· 
prowadza 7; całym Kołem konferencje. Jak ina wyglą
dać to praktycznie: Odwiedzaia.cy porozumiewa się 
z Zarządem danego Koła-- i ustalę zebranie. W orna· 
cmnym dniu Zarząd zbiera się wcześniej, aby udzielić 
odwiedzając~mu całeg<J szeregu konkretnych odpowie
dzi, które tenże wpisu je Jo od~ow:r>dri1ego sprawo· 
Z<hnia. Następnie odwiedzający przegląda książki .Jiu• 
.rowe itp. Z kolei odbywa siię- konfarencia. Odwiedza
jący odczytuje . wypełnione sprawo-zdanie i następuje 

' dY'S'kusja . J ak zostało to czy tamto wykonane, dlacze
go te~rn niz ma itp. Od Zarządów Pow. żądamy na
tvcl1miastowego prz esłania nam wykazu osób z do· 
kład nym adresem każdego, który mógłby być użyty 
do odwiedzin. Nie J)Otrzebują to być koniecznie człon· 
kowie Zarz.a.idów Po\Yiatowych choć ci bardzo pożą. 
dani. Nade wszystko muszią to być Kole'żanki i Ko~e
dzy, którzy pod.~ę1tą pracę '''Ykonnią. formnlarze spra· 
w-ozdawcze zostaną· prusłane wraz z planem realizacji 
odwiedzin. 

Odwiedzający nie ·b·ę<lzie miał więcej jak czitery 
Koła . 

SPRAWOZDANIE Z ODWIEDZIN KOLA 
MŁODZIEŻY WIEJSK. „WICI" 

w ..... ...... „ .... „„ ___ .„„ •.... _ 

Odwiedzin dGlronał KGL ... .. ..... __ . ...... w dniu .... „.„.„.„ ... „„ ... „._ 
mies ............. „ ........... : rokiU.„ ............................ . 

1. Koło zostało założone 
2. Ilość czł<>nków na dzień 31.12.1945 r„ .. „„„„ .. „„.„„_„„._ 
3. ll<>ść człon!<ów na dzień 31.Jt.1946 r .... „.„.„ ..... „ ... „„„._ 

Koleżanek ....... ....... ................. Kolegów ............................. „ . 
ł. Ilość wykupionych legitym.icji na rok 1946 .. „„ ... „_ 
5. Czy . K<>ło prowadzi Now·iznę Wici<>wą (Przed

kole)? -.„.„„ .. „.„ .. - „ ... _ Ilu czł. liczy Nowizna. 

PRACA KOLA 

6. Jakie sekcje pracują w K-0la (N·ie istniejąca skreś• 
„ He) oświatowo-kuHuralna, ś.wietliG<Jwo-ałtystyc• 

na, r~aSOWlft, prt.y&p0000ienia r-0fniewgo1 spor~ 
wa mne 

I. @() jaki czas od.bywają się zajęcła w św4etl.ł~ 
-„„„„„„„„„„„„„„„„„:„„„„„. w któr-e dnł 

8. @o jftki Gzas wydawana ]est g.azet~a śełennafl 
tl. lłe było oobrałi członti<>w pr<>fok«ow:anych . WJ. 

r. 1946 
IQ. Ile urządzono przedsla-wień .„._,__ zabaw_··--·

uroczystości 

·ił. €_zy Koło prowadzi pra4ie Prz.ysposoblenła Rof.t 
niczego i iłe było zespołów w 1~4<1 r.„„„ ....... „ ......... „.„„ 

•. Który stopień był przez nie przera:biaay'? ... „---·-··-
Jaki spor·t jest uprawiany w Kole? &y. piłk~stWil 
kolarstwo, lekkoatletyka, boks, saneez:kowankł', 
ł . . t · · t „i • I · yzwiars wo, Rarmars wo, ł"-ywame 1nne ........... -
(nie potrzebne skreśliĆ'). 

M. Ile urządzono wycie<:zek'L.„„-.„.„ ... „.„„„.„. _____ Dokącł 
urządzono najdalszą wycieczkę? · 

M. Ile było odwiedzin Kół sąsiedzkich1 

łG. Ile Kolegów ......... „„ ... _ K'Oleżanek.„_.___ hyło !Mil 
kursach (•jakich) · 

"16. Co Koło zrobiło we wsi poza wewnętrzną prac« 
w org·anizacji? ·• 

POMGCR W PRAGY KOŁOWEJ 

1.f. Czy jest świetlica? " 

Jl8. Ile w.płynęło do kasy Koła pfenięcfz„ z.e składek' 
członk„ ........... „ .... „ .. „.„„_ Ile z innych źródeł..„ .... „ ... „ ............ „ ... 

l9. Ile książek jest w bibliotece .... „„.„.„„.„„„.„.„.. (OziałyG 
pow!eściowy, poptrlarno-naukowy, rolniczy, spór.i 
dzielczy, społeczno-wychowawczy, i inne ............ „„~ 

26. Ilu czytelni!<ó'!V wypożyczał-o książki w 1946 ~ 
....................... „.„.„ Ile książek wy;pożycz<>no?„„ ....... „„ ............. -
(książka wypożyczarta ~ilkakrotni~, licz,,, się j.,. 
ko kilka !<siążek). 

21. Jakie pomoce teatralne posiada Koło? (sala~ 
ubiory, inne ......... „„.„„ .. „ ......... ). 

22. Jakie pooiadacie - pomoce sportowe: Boisko, płf4 
ka, rękawice, łyżwy 

23. Ile egzempJ3rzy „Wici" Koło prenumeruje, iłe pc>.o: 
' e<lyńczy członkowie? . 
'l-e ·egzemplarzy „Wiciowej Drogi" prenumemje-
Kołq .. ... ......... „ ..... „. Ile poj. czł<>nlc. .. .... „.„ ................ -

24. J a:de instrumenty muzyczne posiada Koło wzgl„ 
członkowie? 
Ile egz. „Młodej Myśli Ludowej" prenumeruj~ 
Koło? 
Jakie inne pisma czytają członkowie Koła ... „ .•.. „-

25. Protokuły z Walnych Zebrań.1Członków, z zebrań 
zarządu i poszczególnych sekcji, obecność! 
członków na zebraniach. dziennik . korespon.; 
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u c 1JcYJl1Y, h1 u111.ri:a Kola, inwentarzowa, teczki ka.i 
res.pond.encji przychodzącej i wyehodząeej, _k,~.o1 

Jadusze: przychodowy, rozehodowv i i'flne .. ~-· · ·· ···
/ (nie Jstniej,1\~e skreśi'e) 

'tl6. 6otówka file) 
'2'1. R.uchomośd 

·28. Nier.uchomośe·i 
Razem 

U w ag a ! Podttwae t.ylke hrktyezne dane, 
potrzebne eJfreślić . 

( 

dUDUJEMY W~IE PRZODOWiNJCZE 

nie-

W; związku z trzyil~tnim plan~m odlbudowY kraju 
tma zostać w każd111m powiecie wybwdlowana jedna 
!Wieś wzorowa. Praktycznie wygl.ąidać będzie w ten 
~sób, że w jednej ze wsi w powiecie .P<>budowane 
ilbf;diaJ norwe · wzorowe gosPodarstwa, <HLpowiednia 
.szkoła, oohronka, świetlica itp. Pieniąd'ze na to będzie 
lożYło państwo. · -

P racami t'Ymi zajmuje s~'E) Wojewódzka .Rada Bu• 
'14>wy .Wsi Pirzo·downiczyd-1, w której Związek nas2l 
;ma dwóch stałych przed~tawicieli. P()ldo'brie Rady bę~ 
.OO, tworzone na terenie ipowiatów. Zarządy Powiatowe 
·i\vinny podejść do taj sprawY z du•żYm. zrozumieniem 
i _z chwilą, gdy dostaną prop0zycje wprowadzenia 
:swych przedstawicieli do takiej Rady, natychmiast icli 
1Wydeleg-0wać. O tej sprawie bęidzicmy jeszcze pisali. 

. IDZIEMY NA ZIEMIE ODZYSKANE 

Zarząd Okręgowy PaństwówYch Nieruchomości 
~iemskich w Gdańsku prosi o pomoc Zwia,:zku w wer-

.. bowaniu wbotników i rz·cmieślników rolnych· wśród 
fodności bezw!·nęj i małorolnej . Jak wiemy prace te d~ 
.'tej pory były wykonywane przez Niemcow. MosZl3J oni 
lbyć t·craz wysiedleni. Zastąp i ą . ic•h pracownicy wlscy~ 
W zwiąrzku z tym należy zach!ę1eić iak nai'bardziej w:Y; 
~i wymienionych do wyjazdów na tereny Zac:hrodnie„ 
Zgłoszenia 'przyjmą Urzędy Zatrudnienia w poozcze
gólnyich miastach powiatowył?ih. 

Do Zarządów Powiatowych. 

Komunikujemy, że obozy narciarskie, o których 
pis3Jiśmy w okólniku z dnia 27.11 1946 -r. (Nr poz„ 

I 

Wszystka 

Vl 1/46) będą się odbywały w Krynicy' i Olsztynk od 
11'-go do 14-go lutego 1947 roku. Obozy są całkowicie 
bezpłatne. · (wyżywienie zapewnion~). Uczestr;iicy o
trzymuj ą pon:i.dto do użytku narty i buty nardarsi< ie. 
Prosimy o~ nadesłanie jak największej ilości zgłosi.eń 
do dnia 8 stycznia 1947 roku. _Obozy należy wyko-
rnystać choćby ze względu na wypoczynek. · 

Prosimy e przysłanj.e wykazu rozprowadzonych 
§ nie rozprowadzonych książek. 

l(ORESPONDE'NCYJNY MORSl(I l(URS 
PRZYGÓTOWAWCZY . 

Państw<Qwe Centrum Wychowania Morskieg-0 skrót 
PGWM) organizuje n.a łamach miesięcznika ·„Żegla r ;: " 
korespondencyjny morski kurs przygotowawczy. K1 irs 
,t;;n ma na celu ugruntowanie szerngu trafnych POiGć z 
dziedziny morskiej, Kurs roz"PoczJ:\łł sir~ w czwartym 
numerze .,ŻegJa.rza" (aJaździern ikowy) i trwać będ zi~ 
do czerwca przyszłego roku. Tyl1ko z ukończonym kur
.sem bięldrą; przyjmowani na trzytygodniowe kursy zapo
.znawcze w Jadnym z nadmorskich ośrod'ków PCWM • 
ra następnie do rocznej szkoły junigów (młodzików) lub 
rybaków dalekomorskich. · 

Arby stać się ·uczestnikiem kursu przygotowawcze
go wystarczy !Przesłać do PCWiM zgłoszenie wypeł
iłlione wg • .nizaj zamieszcwneg-0 ~fili. oraz zaprenu
merować-„Żeglarza" na f>kre.s !>-cm miesięcy (90 zł 
~onto PK6 nr XJ-100). 

ZGŁOSZENIE NA KURS PRZYGOTOWAWCZY 

- Nazwisko i imię 
Do·kładny adres 
Data urodzenia 
Wykształcenie 

\ 

'@zy się uczy, ezy prac~je .... : .. „„„ .„„ .•...•• „ .:„ .. .••• ~ (:ja~! zawód) 
Przynależnoś'c do organizacji . młodzieżowej ,„ ... „ „ . . „ 
Zawód ojca ~ 
Ki·e<ly zaprenumerował „Żeglarza" 
Przesłać do PCWM Gdynia Al. Zjednoczenia 3. Re

r 
Cilakcja „żeglarza". 

Przypominamy o wykonaniu poprzednicfi okólników. 

Kierownik: 
(-)W. Winkiel. 

Za zarząd: 

Prezes: 
(-) 'A'. P~wowarczvV 

m~odzież chłopska 
w szeregach 

. I ' . - . · ,.;----.. "~ _, 

ll~lllllllllllllllllftllllllllllHlllllll!llllllllllllllllllllllll!lllllll!llllllllllllllllJJlllllftllllllllll~llllll!llllllllUllllltillllllRllllllllllllllJllllll91~11111Jl11111i!llllllUltllll 
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Wiadomości ·polityczne .. 
I 

IBZEGLĄD POLITYCZNY 

Rok ubiegly zostcnie ,zapisany w wykozie chronolegicz~ 
llym historii po kukakro6. W roku tym bowiem miał miejsce 
•zereg niezmiernie ważnyoh laktów o znaczeniu -Awlatowym 

·1\Yzględnie o znaczeniu deaydującym w życiu poszczególnych. 
państw. Spróbujmy przelneł 1ubrykę hlstorll powszechnel. 
trzy d~cie 1946, ~astępnie tutirykę historii państw, dl<I: kt~-: 
"b.ch rok ten z różnych względów miał wielkie znaczenur 
J>raz dokon~my przeglądu najwaiżniejszych wy.darzeil poli„ 
łfcznycb w kr,aju. 

Naczelnym zagaclnienłem, wokół któiego obr.<Jcaly się 
•szystkie -ińn.e, dotyczqce sytuacji powojenneJ, było zagad-: 
'1enie bilansu siiinionej wojny i nadania mu .właściwycJi 
lorm. Chodzi tu o dokonianie rozliczenia p.<Sństw zwycięsklcll 

·" pokonanymi Niemcami oraz ich sprzymierzeńcami. Formą 
lego rozliczenia miały być waląnki pokojowe, podyktowane 
twYciężonym w tr~ktatacb. 
' - Trzeb.<I przy~ać, że sprawa trakta,ów stanowiła jedno
• ncjwaiuiej~zych posunięć w polity.ce światowej. Zanim 
iloszło do ich uchwalenia ~- a trwało to wiele miesięcy -
Djawnił_ się ogrom trudności związanych ze aróżnicowanyml 
"1teTesami Wielkiej Czwórld, decydującej faktycznie o sytu• 
-an:ji w Świecie ot.az z dwoma główymi światopoglądami 
auńującymi świat powojenny. Trzeba stale o ty~ pamiętał 
- zanim Wyda się sąd w tej sp1awie - ie debaty nad trak. 
•atami pokojowymi musi.~f -trwać długo. jeśli miały · by6 

. "IDOżUwie najsprawiedliws:i;e. Stąd pes.ymizm _l nieufność zmę"' 
~onego ałowleka, który chciał szybkiego zaprowadzenia 
~dll i który n.le mógł w ubiegłym roku doczekać się osła„ 
ł•cznego utrwalenia pokoju. Niez.<:idÓwolenie mogło być tym 

, ~ększe, ie uchwalone traktaty ni'l dotyczą głównego 
.Pprawcy wolny - Niemiea, Nie - J!?Zeciętny zjadacz chle• 
'a nie miał włel9 powodów do wiary w nybkie utrwalenie 
łotcoju, lepsze Jutro I włałclwe tempo odbudowy zniszczeli 
.... oJennych, skoro decyzja w drobnej Z<lledwie części dzieła 

t-okoju przyszła po ci,zis:lm 1 przewlekłym ścierania się zą_" 
leresowanyah stron.:. · · 

w rezultacie l•dllak IJakłaty pokojowe aq lai poza au-. 
-91 I wolno nam odetcbnąa lak po żmu(laym, wstępnym wy.. 
tftka' przed wła•Q.wym okresem pr.acy. Bądź co bądź był tCli 
laaJważn1ejny ' historyczny lakt ubiegłego roku, obok kt6• 
rego inne, ebol! może ałemntef ważne, Cl więcel mówiące • . , . 
Ile stanoWlq faktów ostatec:myc:h, . nieodwracalnych, a prr;e„ 
!Dlwnie: ukasuJą Jedynie drogę dalszych wydmzel\ poprzes 
łlaWiska takle Jak mowy mężów stcmu. aeaje Bady Be.z.pie„ 
'IDe6stwa, Off wreszcie obracly ORZ. 

Nie jest ta naszym zamiarem wyllczać te wszystlda 
lrobniejsze fakty. Z braku miejsca powiedzmy o nieb tyle. 
lflko,' - że chociat Wykazywały one pewną interesownoś" 
.•tr~n zaangciiowcmych w istotna problemy powojenne, t~ 
~nak zaws~e charakteryzowała te fakłf Jettna cenna a.e"' 
. ~ha, a · mlanowicle: .szczere 'dążenie do 'ułr!'alenia pokoju. 
~ ·nie ma ao kryć - rzeczywistość powojenne1 nie urda• 
~a wielu, ale trzeba pamiętać, że trudności, jakie tow""' 

i
ą jei Skierowaniu na DajlepHą diogę4 są tak ' olbrzy• 
j.«k ogromny• b'yl koszmczr wojny. łłle łudźłńy się, tj 
stldm uti:lltorycznvm faktom" to-.orąayłcr dobra wola.. 

em.y ... 9.lienvć w ue~c:lwoś6' r _szazetoś4 twórców lcrkc 

-t6w w skali- .łwiatowej, ale wiedzmy, ie 11.apewno u.ikt ni• 
·chce wojny, Mająe iwieżo w pamięci wojnę minioną I wie„ -
tlząc ce mówi alę o możliwościach wojny przyszłej - po„ 
1riedzmy sobie, !e zapewnlenfa mężów stanu lednak up<i-
kajają l dopingują do dalszej pracy. , 

- Z drugiej .strony jednak niepokoi nas myśl, ~e mó~ si• 
wciąz o trwałym pokoju, o wielkim autorytecie ONZ, a łstnie„ 
te w kilku punktach kuli' zleńtsldel szereg ognisk zapalnyĆb, 

. kt6rych ntli~ością byłoby aie Z'lkwallfikować jako faktów 
pod fytułem - „wojna". -Człowiek, który zdob.ywCI 
s1ę na trud p1zeglqdania wydarzeń. z poza rodzimego pod• · 
:Wórka. kręci głową i, cboć lsb)ieje- sentencja o „byłą n.aszet 
wsi spokojne)". - lednakie _słusznie aomyśla się glębokief 
zależności . przemlłln .;;. swoim śr~dowisku od -przemian, któ...„. zachodzq tysiące kilometrów' dalej. Nie ~ątpi luż, ie 
Istnieje . jakał wspólna przyczyn~, która wywołule szereg 
wspólnych skutków i ze nie ma niezainteresowanych.. 

Tak rozumufą·c, musimy uznali szereg laktów, .które obra„ 
łj sobie za teren „działania" poszczególne państwa - .zer 
:wazne ·w skall o_gólnoświcitowef. . 

W roku 1946 do takich lt1kt6w należą bezspomie: 

1, SPRAWA HISZPANII, gdzie reżim gen. Franco stano• 
'łli. ostatnią twierdzQ ustroju i systemu rządzenia, który -
Jiaamy -wszelkie n• to dane - przypomina bllźnl<1czo naj~ 
gorsze wzory największych Wiogów demokracji - Niem„ 
uów. Hiszpania nfe wystąpiła zbrojnie po atronie Niemie~ 
ale pomagała Im, a obecnie przechowuie zbiegłych 1:brod"' 
ni.<lrzy hitlerowskich i . nie dopuszcza do wprowadzenia swo„ 
tiod .demokratycznych w kraju. Fakt ten musi pociągną~ 
sa sobą potępienie zwycięskiel d~okracJl l podlęcłe środ„ 
k6w, która umoiliwjłyby 1Ucwid4cję faszyzmu w Hiszpanii. 
Sgrcrwa wlecze slę jut przeszło półtora roku t wykazute 
oclmlenne stanowiska zwycięzców z tym, le kaidy z Dicli 
pÓ!ępia reżim lranklstowskL Wre.iultaciłł' ostągnlęto tyle. i!i · 
ifadaaydowcmo aerwanie stosunków dyplomatycznych • 

~ Btszp.tmiq l stopniowo. odwołuje się ·posl6w • Madrytu. Spo„ 
iidewal: się nalały. te dalszym etapem będzie uzaanle eml„ 

, ,graąJnego rządu hiszpa6skiego przez wszystkie pa6stwa:. 
a potem." A potem zob~my~ . 

2. łłlEMCT OKUPOW AHE. Jak wiemy polityka utececli 
okupmatów Rzeszy r6illl 81' w .-ietodach l aelgc:b na przy• 
•dość ntemleakq. W ubl~glym roku zaszło 11:ereg posuntęc{ 
• gospodarce cmglosaaklel, a zwlU&ZczCI w sektorze bry„ 

' ł!isldlp, które pÓ&Walajq przypuszczać, .tie stosunek dó po„ 
l:onanych Niem.ców . .znaC'Zllle utegl zmianie. Zdaje się. idl 
r.&iałce w poszc:zególayc:h .sektor.och okapcrcylnycb NłemieCI 
lllajq te same u tróclła momenty polltyc:zae, co l aa tere. 
lde IDię~arodowym. Z naszego punktu widzenia sprcrwcs 
.wygląda o tyla grotnfe, ie Anglicy zda.Ją się zapomina~ 
o lekcji his\orli i znów- laworyzujq Niemc6w. świ.odomość• 
~ Niemcom powod~ się gospodarczo cmm: lepief. te tycld. 
!lłÓlitycp.e kwitDle . aorm swoboda.lei I ie przyw6dca: socJa„ 
llst6w Schuhmacher otwaJcie domaga się rew1zji grani«I 
wschodnich Bzeuy, a Anglicy tolerulą to 1 zó.prasurlą Schuli 
'1\ttchera do siebie - must 6uclde Die tylko rozgoryczeu~ei 
lY iwlec:te,, ale I Qburzenie, te znów oto Hiemoy m~gą wy• 
llllgcić się od surowej odpowiedzlałnoścL Dl" IMIS ta spra.c 
!lllrG ma pierwsiorzędne m«~enle I wiana p.obadza6 lOł~ 
gu)ącą się Cl%Ujnośa. 
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a. \;·BECJA. Od •zeregu 111łesięcy !Oczy lłę 11 tfm Inf„ 

ju zaciekła NaJka ~iezaClowolonych z :e..iimu i ?Zqdem, !ri6-
ro 10 .v.alka ;nrybrala _od .s:ilku :ygodnl .:h.:rrakter :No}ny 
domowej. Wszystko .ilyłoby „dobrze", gdyby ;n było sprawa 
tylko wewnętrzna Grecji, jadnakzo wiemy, tt &cnzuca at• 
iW. Jlrytanli c:iynne poparcie tzqdowi przy pomocy -11tacjonu-. 
łącycb w ,Grecli wojsk brytyjskich. I': arugief anowu ~trony· 

sząd -Jrecki slrarzy się, ie 11owstańcr otrzymu)<4 wsp.urcie 
z Jugosławii i Bułgarii. Sprawo 1oczy 11~ w .Radzi~ Bezpie• 
c:.ieństwa kto ma rację, przy czyJJt ma został. -wysłana •pe. 
cj<Jlna komisja, która zbadc1 1ytuację, a narazi(' ł41czą się 

zacięte wc.lki w Grecji, a w świect1 zacięta dyshusjq ny 

wojskc brytyjskie sagr~<iją 1ruwerenności Grecj~. przez to 
1 pokojowi - czy nie. 

ł. SYTUACJA W PEBSJI. WiemY\_ ie w pierwsze! polo• 

wte 1946 roku powstało szereg zadi.ainleń s powodu prze. 
tłluianio się pobytu wojsk sprzymierzonych w Persji. Spra• 

~a oparła się o Radę Bezpieczeństwa, dokąd ~ierowała ją 
Persja, skarżąc się n.<:1 niedotrzymanie umowy przez Zw. 
11.adziecld, Okazało się jednak, ze w międzyczasie nastąpilo 

porotumienie między rządami perskim i radzieckim i &!targa 

11traciła 1ena, co z kolei skłoniło W. Brytanię do podtrzyma• 
Ilia •prawy perskiej na porządku dziennym Bady. W rezul
tacie wszystko ucichło, ale. w Persil nie ustały trudnoici we• 
WDętrzne, które kilka tygodni temu przybr.oły formę wojny 

Cłomowej. Chodziło o autonomię prowincji Azerbejdżan,, 

czemu przeszkodził rząd wysyłając wojska celem iaprowa• 
dzenia porządku I przypilnowania wyborów. Ostatecznie 

epór azerbejdŻ<lński został zllkwidow.any, sprawa tednak w 
dalszym ciągu interesuje czynniki zagzaniczne. Kulisami fef 
lest lakł, te na terenie Persji stykalq się interesy wpływów 

rachiecldch l brytytsklch,, a Interes nazywa si~ mdła. Nie 

~icjmy żalu do zainteresowanych, bo „nafta rządzi świa• 

Iem", użalmy się jednak nad n.orodem perskim, który na. 
fewno chciałby sam decydować o sobie I swojeJ nafcie. 

I. DALEKI WSCHÓD. Istnieje tu kilka ognisk sapalnych, 
a których bodaj najważniejszym są Chiny, „przyzwycz.ufone•• 

do wojen już od wi_elu laL Obecnie sytuacja polityczna tego 

egromnego kraju nie zmieniła się Wiele (główne partie to 
nacjonaliści i komuniści), ale zmienił się stosunek d.o ChiJa 

/l'Dństw sprzymierzonych. ObydWie orlent.ucfe polityczne 

Chin mają sympatyków z zewnątrz, przy cz'ym nacjonaliści 

pod wodzą Czang-Kaj-Szeka korzystają doraźnie ;;i po~ocy 
wojsk omerykańskich, co oczywiście budzi niezadowolenie 

ł sprzeciw z.<1granicy. Narazie sprawa ta nie sostała aołat· 
wiona centralnie przez ONZ, a w międzyczasie tnra woina 
Clomowa. przygc;isając to znów wybuchając na nowo. . 

W Japonii trwały spokojnie rządy okupacyjne I Jedynym 
wydl!JJzenlem były sądy nad zbrodniarzami wojeBDyml tego 
k1aju oraz.„ trzęsienie ziemi. . 

W Indonezji trwały w ubiegłym roku przewlekle wałki 
tubylców a llolendrami 1 wojskami brytyjskimi o pełną ale• 
zalemość. Obecnie uległa )alrl>y zapomnienia. przy c:aym 

Wiadomo tylko, ~e „pacsyłikacja" dobiega ,J,ońca l walec:ml 

tllD:rlc:r uz:rskall jednak niewielk_q •utonomie. 

~łi. g 
W ładlacb 111fały Illit łdlkakrotnie miejsce ro~ruchy, spa• 

wodowane przez aacfonalłstów hinduskich, którym nie na r• 
kę jest ;>oUtylLu l>•ytyj1ka utr1ymanlcr się za wszelką cen• 
w' tym kraju przy ~mocy uęczńycb 1kłócaii nacjonalistów 

• muzułmanami 1 licznych. a niedotrzymywanych obietnic. 

~eby fał ako6cayl: • Aajq, dodajmy jeszcze ,;awontullf 
qrabskle" w P.ulestynle, gdzie w. Brytania nie moze soblt1 

poradzić z !ywiołowq lmlgrac)a żydów I sprzeciwem Ara• 

bów, którz; chcieliby iłalestyny a1absklej. Kompromis Je.V 
trudny l nie zadawała dotychczas żadnej ze stron: p~zez co 
,W. Brytania traci swoją powagę na terenie bardzo dla sieo 

bic vroznym, bo dającym jeJ „drogę ~o Indii". 

Wreucio - ln.iociiiay, gdzie oddziały vietaamskie pe„ 
stanowiły pozbyć 1lę opieki """jsk francuskich I od _dwócli 
tygodni zacięcie walczą o uutonomlę. 

Wymienione tu wszy:;tlłi<'! ~o!uy .i:eszłowczne, s koniec&• 

ności przedstawione pobieżnie, n\a sq zbyt phyjemne I spro„ 

wadzają nus do wnlo.11ku, i.t świat 1epre.:rentuje wcale du.ie 

różnych punktów widzenia I #\ -cii" spnec:.z.."yclt sił, któ•e DN 

zawierzajq reay~no"- ·- ·~ twr~" znt1!:ienia. Sytuacja WJ• 
gląda ponuro, ale nie -t1ag!c1nio. Trzd>a wierzyć, ie ekoA

c:zą się khdyś tarcia. ~ojny domow.:. obecność obcycla 
wojsk na obcych terenacll - trzeba wierzyć, ie zagadełe

nie pokoju rozstrzygnie Jedńak Bzqd Swiata, to znaczy Orga

mizacja Narodów Zjednoczonych. 

Dyskusja 11u temat bomby atomowej, rozbro)enia I .... 
szanowania suwerennoic! państw nie daje Jeazcze_ w rea ... 
taele decyzji, które uspokoiłyby ludzkość, Miejmy jednalr 
nadzieję, ze to nastąpi Jui w tym roku, na którego progm 

bardzo prosimy Wielką Czwórkę o wyrozumiałość dla Ml• 

szej nie~ierpliwoścl, a cały świat i dobrą wolę w utrwalenl11 

pokoju. 

S1tuacja politycua w kraju związ<1na była w 101nt 

ubiegłym z układem sił poszc:zególnych stronnictw pomyca• 

Dych, których mamy 7, gdyi przybyło PSL Nowe Wya.wole"' 

nie. Zdarzeniem któr;i będzie miało. pewne znaczenie bleta• 
ryczne, bylo relerendum ludowe. Wykazało ono .przewag' 

' partii :ablokowanych aad PSL, a naj':"'iększym jego sukce• 
sem była . zdecydowane edpowiedź całego na1odu na hze„ 

cie pytanie dotyczqce granic z RzeSZG, co jest szczególnie 

ważne wobec coraz lmielszy<'b ataków niemieckich n.a te 

granice. 

Odbudowa kraja nsuwała niejednokrotnie w cie6 zg.. 

gadnienja polityąne. choć IM:I kaitdyr1 kroku byliśmf 

- świadkami pewnyclł tart. Charaklerstyczne jednalr, ł• 

wszystkie sltonnlctwc deklarują zgodnie swój wspóludzlcd 

w :Jdbudowie i dają ewói pozytywy wklod w dziele osad• 
I . 

niclw.a, repolonizacji i :11agollpcdarowania Ziem Odzyskaayclll· 

oraz współpracują bez większych rozdźwięków nad Cl:de• 
Iem reform gospodarczycla I npQlecznych. 

Poaa tym Jednak trwa zawzięta walka .polityczna o wplf 
\wy wobec' zblizafącegc się terminu wyborów, któte ._.. 

•llZJp,q o tlabillaac:ji ato1ullóv1 p,olitycznycb w kraju. 
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Uwaga Czytelnicy I 
Komplety „Wkiowej Drogi" z rnku 1946 (8 nume• , 

·r<sw) można nabyć w Sp. Wyd. „Prasa Chłopska" w. 
eenie 40 złotych. / 

Numery brakujące równl-eł do nabycia. Pi>eni ą dz• 
wysyłać ńa ad.res ,„Pra.sa @błopska". Lódź. At Koś"' 
c·iuszki- 45. 

t 

·Konkurs.: W~cioWej - Drogi 
~ ZJEDNANIE! JAK NĄJWIĘKSZEJ ILOśCI PRENUMERĄT9· 

ROW NA ROK 1947 

Wyszczeg.ólniamy nagrodyt 

·1. wóz kolejniak, 
2. brona żelazna, 
S. aptec;zka, W konkursie mogą • wziąć .udział wszystkie koła i po• 

~z:ególni całonkowie naszej organizacji bez wz9.lędu na 
~lewód;two. Zdlobycie największej ilości prenumeratorów 

4. komplet wydanych ksiqłek przez Spółdzlelnlę Wydaw
niczą „Prasa Chłopska". 

· nie~:e· pie~s.zą ~agrodę, dru~emu z lcol.ei
0 

....,. ~~u7ą itd: 
ystkich nagrod 1est 10. Nolezy . zatem 1uz dz1s 1ednoc 
uinerotor.ów, a ·na dzień 1-go lutego 1947 r~ku przy. 
do redokcfi „Wiciowej Drogi" list z wyszczegółnJeniem 

.5. komplet wydanych książek prz1tz Spółdziełnlt Wydaw-. 
niczq „Prasa Chłopska". • 

6· i'oczna .prenumerata „Wiciowej Drogi„ 
7. roczna prenumerata „Wiciowej Drogi'' 
8. „Ruch Ludowy w Polsce" - T. Rek. 

zwisk zjediianych prenumeratorów a pocztą pieniądze na 
łbłorocznq pteawneratę „Widłowej Drngi". 

9. · półroczna prenumerata . „Wiciowej Drogi" 
li. Udział chłopów w obronie Polski" - St. ·tnglot. 

„ . t 

' . 

' PAŃSTWOWE 
~LICEUM ROLNICZE Mł:SKIE 

w Cz(ll'llocinie. pow. L6dź 
' 

ogłas~a. te :i dołem 12 stycznła 1947 roku otwiera 
przy Liceum drugi kurs przygebowawczy,. na którri 
przyjmuje młodzież męską po akończe11iu siedemnastu 
lat życia _i mającą przerornonyieh co nafmnl~J siedem 
oddziałów slłkoły powszechne}. , 

. /' 

PierwszeMtwo w (tf'Zyjędu mają kandycłaoł ~ 11 ... 

kończoną nauką w RoCUieJ Slkale Rołnlc%>ej. 
Bliższe informacje podaje kancelaria L.leeum Vł' 

•arnocin~-e. poczta Czgrnoeln. pod Łodzią. 

·-

· . . Pręnlimerata: roczna - ·200 zl„ pólrocnna" _. 120 ił., kwcntalmx ~O zł. •.- '· , 

fjNY OGtOSZEN: W tekściei Qała kolwńn<r - zl. 10.000, pół kolu~ny - :ZL 5.000, ówier6 kolumny - zł. it6110, jedną 
lama kolumn.f .,._ zł. 1.300. Za tekstem: cała kolmna - zł. 8.006, pół kolumny ...... zł. 4.0001 ewierć kolumny _.. zł. 2.000 _ 
_ i ]edna-6am,a kolumny - 1.000. Og,łoszenia drobne - po l'(J d. m wyraz (minimum żi. 100}. Ni!luoloqi po Ił · zł. 

Wydawca: Spółdzielnia . „Prasa Chłopska", ł.óof, At. Tadeusza Kośoiuszfci Nr. 415. . . i. . 
agu;e: J:o.,młta• Redakcyjny. Konto P. g:, Q. ŁódJ, Ul - tfr. HO. 

,P.Hłkl. ~Ł6dzk! Instytut Wydaw!liczy'~. ~ 2wuki'l7, teL 206-4' O ,...;, 08&8 
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